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Polityka, k t ó r a  przegrała
Ostatnie zdarzenia gdańskie 

ujawniły w oczach całej opinji 
kraju fakt, który  był dla nas 
niewątpliwy od długiego szere­
gu miesięcy: polityka zagranicz­
na p. min. Becka przegrała.

Dwie rzeczy są tu decydują­
ce:

1) Senat hitlerowski „wolne­
go" miasta wydał swoje zarzą­
dzenia, łamiąc wszelkie umo­
wy i traktaty , — zarządzenia, 
przekreślające zarazem praw ­
ny stosunek Gdańska do Rze­
czypospolitej Polskiej, w poro­
zumieniu z Berlinem;

2) Rząd hitlerowski „Trzeciej" 
Rzeszy nie tylko akceptował 
zawczasu te zarządzenia, ale 
był — według wszystkich da­
nych — ich inicjatorem i kierów 
nikiem.

Flirt hitlerowsko - „sanacyj­
ny" skończył się...

**
*

Ocenę tego „flirtu" dawaliś­
my wiele razy i w  prasie socja- 
stycznej i z trybuny sejmowej. 
Nie tak  dawno tem u sformuło­
waliśmy istotę problemu w spo­
sób następujący:

1) hitleryzm ma kilka „kierun 
ków ekspansji", jeżeli użyć wy 
rażenia p. von Rosenberga: a) 
zachód (zagłębie Saary już o- 
siągnięte, Alzacja i Lotaryngja, 
kiedyś, tam, w  przyszłości nie­
określonej): b) południe (Au-
strja, Czechosłowacja, Bałkany); 
c) wschód (Górny Śląsk i Po­
morze — w nieokreślonej przy­
szłości, Gdańsk — możliwie 
szybko).

Pisaliśmy i mówiliśmy: kwe- 
stja polega nie na tern, czy hi­
tleryzm wyciąga ręce po 
Gdańsk albo Austrję; wyciąga 
napewno. Chodzi tylko o kolej­
ność. Przedtem Gdańsk, czy 
przedtem  Austrja? Okazało się,
że przedtem Gdańsk.

**
*

Polityka p. Becka miała nie­
jako trzy strony:

1) strona pierwsza — Polska 
Powinna przestać być „klijen- 
tem “ mocarstw zachodnich, w 
pierwszym rzędzie Francji; Pol 
ska powinna być czynnikiem 
samodzielnym w powszechnym 
układzie sił i stosunków. Ta za­
sada była myślą przewodnią 
Józefa Piłsudskiego od listopa­
da r. 1918; ta zasada była tak 
samo zawsze i pozostała nadal 
myślą przewodnią polskiego ru 
chu socjalistycznego w zakre­
sie polityki zagraniczneji;

2) strona druga — p. Beck 
zrozumiał koncepcję oderwania 
się od roli „klijenta", jako pe­
wną sumę „złośliwości" pod 
adresem Francji i Ligi Narodów, 
oo stanowiło — naszem zda­
niem — metodę najgorszą pod­
kreślania własnej samodzielno­
ści;

3) strona trzecia — p. Beck
Padł z nieprawdopodobnym wy
landem w objęcia „Trzeciej" 
Rzeszy, przyjął bez zmrużenia 
powiek objęcie Gdańska przez 
ruch hitlerowski; „flirt" przy­
brał formy naiwnie ckliwe i nie 
omal sentym entalne; równole- 
fle obóz „sanacyjny" rozpoczął

„szturm" na Czechosłowację 
Źródła takiej polityki i takiej 
psychologji tkwiły już raczej 
we wspomnieniach „aktywizmu" 
polskiego z czasów wielkiej 
wojny; właśnie dawne koła 
„aktywistyczne" w  obozie 
„sanacyjnym" aprobowały
najgoręcej politykę p. Be­
cka; one też powołują się tu 
przy każdej okazji na autorytet 
Piłsudskiego. Sądzę, że to ostat 
nie nie jest prawdą. Stosunek 
naszego dzisiejszego M. S. Z 
do Berlina w połączeniu ze sto 
sunkiem tegoż M. S. Z. do Pra­
gi i do Moskwy nie może być 
rozumiany, jako „testam ent Pił

sudskiego", że użyję berlińskie 
go określenia p. Becka. J e s t  to 
w łaściw ie „testament konser­
watywnego aktywizmu" z lat 
1916— 1918. W ykonyw aniu te ­
go „testam entu" sprzeciw iali­
śmy się z całą stanow czością.

* *
*

Teraz to  wszystko załamało 
się. Naiwny entuzjazm niektó­
rych pism „sanacyjnych", sła­
wiących swego czasu wizyty 
warszawskie senatorów gdań­
skich albo p. Goeringa, wyglą­
dałby dzisiaj tylko śmiesznie, 
gdyby nie powstały jednocze­
śnie nowe sytuacje, nadające 
się do dramatu, nie do farsy.

My ze swej strony stwiei- 
dzamy w tej chwili rzecz jed­
ną:

polityka p. Becka przegrała:
przegrała w tym sensie, który 
jest najbardziej istotny; Polska 
nie może kroczyć w orbicie 
prądu faszystowskiego; wielkie 
zadanie pokoleń, by utrwalić 
Niepodległość, znajduje się w 
sprzeczności nieprzezwyciężal- 
nej z dążnościami tego prądu

To jest fakt.
Na odcinku gdańskim fakt ten 

został podkreślony wyjątkowe 
jasno i wyraziście.

M. NIEDZIAŁKOWSKI

L o t  ponad biegunem
z Moskwy do Ameryki

Lotnik sowiecki Lewoniewski— 
(Polak) wystartował wczoraj o go- 
dziniee 6-tej rano z Moskwy do 
San Francisco. Lotnik poraź pierw 
szy przelatywać będzie nad biegu­
nem północnym.

Do tego lotu Leewoniewski wy­
ruszył wraz z dwoma towarzysza­

mi na monoplanie, zaopatrzonym 
w jeden motor o sile 950 koni. Z 
samolotem jest utrzymywane stałe 
połączenie radjowe. O godz. 8 ra­
no samolot znajdował się w odleg­
łości 170 mil na północ od Moskwy 

O locie tym i jego znaczeniu pi­
szemy obszernie nastronie 5-tej:

Mongolia to nie Mandżuria
160.000 żołnierzy sowieck ch na granicy

Agencja Reutera donosi z Dai­
ren: Jako środek ostrożności Z. S.

Gdańsk na tonie „Trzeciej" Rzeszy
Gdańsk hitlerowski nie usłucha...

Wiadomości o rozwoju sy- 
tuacji w Gdańsku nadchodzą do 
Warszawy drogą co najmniej 
dziwną, bo... za pośrednictwem 
prasy berlińskiej. Nieco infor- 
macyj ze strony polskiej dostar­
cza tylko ag. Press, ale też 
dość... dziwacznie, skoro nazy­
wa wystąpienie p. Papeego wy 
stąpieniem... stanowczem (?). 
Min. Spr. Zagranicznych zacho 
wuje, jak dotąd, milczenie. Wy 
padki zaś biegną wcale szyb­
ko.

ODPOWIEDŹ P. GREISERA.

Nasz korespondent gdański 
telefonuje nam, że prezydent 
senatu gdańskiego p. Greiser 
odpowiedział już na żądanie p. 
Papeego, by Gdańsk cofnął 
swoje zarządzenia. ODPO­
WIEDŹ JEST ODMOWNA.

Prasa hitlerowska atakuje 
Polskę coraz ostrzej. Komisarz 
Ligi Narodów p. Lester przy­
jeżdża podobno dzisiaj.

JaKie towary
Gdańsk sprowadza bezcłowo z Niemiec?

Senat gdański zarządził, iż mo­
gą być sprowadzane bez cła z 
Niemiec na obszar W. M. Gdańska 
następujące towary: świnie, żyto, 
pasze, masło, jaja, owoce wszel­
kiego rodzaju medykamenty, środ 
ki opatrunkowe, węglei, koks i 
brykiety. Lista powyższa ma być 
w miarę potrzeby rozszerzona.

W gdańskich kołach gospodar­
czych utrzymują, że między sena­
tem gdańskim a władzami gospo- 
darczemi niemieckiemi osiągnięte 
zostało podobno porozumienie w 
myśl którego cały bezcłowy im­
port gdański z Niemiec ma być 
zaliczony na rachunek należności 
gdańskich w Niemczech, które 
zostały tam „zamrożone" wskutek

niemieckich zarządzeń dewizo­
wych.

Wobec świadomego przeciąga­
nia przez stronę gdańską rozmów 
na temat likwidacji stanu bez­
prawnego, import bezcłowy towa­
rów niemieckich do Pdańska na­
raża polskie interesy gospodarcze 
i finansowe na poważne straty. 
Straty te Gdańsk będzie musiał 
pokryć. (Press).

O ch ro n a  
rynku polskiego

Polskie władze celne wydały 
ścisłe zarządzenia aby nie dopu­
ścić do przedostania się na rynek 
polski towarów niemieckich spro

wadzamych bezcłowo do Gdańska. 
Wzmocniono więc posterunki stra 
ży granicznej w Tczewie, który 
jest głównym punktem węzło­
wym w obrocie towarowym mię­
dzy Polską a Gdańskiem. Wszyst­

kie ładunki, nadchodzące z Gdań­
ska do Tczewa i kmych miast 
polskich, poddawane są ścisłe' 
rewizji. Towary, które nie zosta­
ły oclone przez fpolsfcie władze 
celne są zatrzymywane. (Press).

Interwencje 
w sprawie „Stahlhelmu"

Przeciwko w olnie, 
Przeciwko faszyzm ow i

dziś o  g- TO m * 3 0 , przy ul. W areckiej 7
w  W arszaw ie

zgrom adzenie,
o r g a n i z o w a n e  p rzez W arszaw ską Mło­
d zież T. II- 8- i p rzez m ło d zież  budnow - 
sk ą  „Cuku!ifi“

WOKR. PPS. w z y w a  cz łon k ów  Partii 
do udziału  w  zgrom adzen iu

Wybitni członkowie organizacji 
Stahlhelmu wszczęli teraz ożywio 
ną akcję za zaprzestaniem prześlą 
dowania tej organizacji na terytor 
jum całej Rzeszy.

Jak wiadomo, minister pracy 
Seldte, któryjest naczelnym komen 
dantem Stahlhelmu, kilkakrotnie 
daremnie usiłował uzyskać posłu­
chanie u Hitlera. Obecnie uzyskał 
on obietnicę od Mackensena, że bę 
dzie on interwenjował u Hitiera na 
rzecz Stahlhelmu. Po tej interwen­
cji wiele w Niemczech spodziewa­
ją się, gdyż z gen. Mackensenem 
Hitler bardzo się liczy.

Wogóle akcja wymierzona prze­
ciw starej organizacji wojskowej, 
do której należy większość ofice­
rów różnych stopni, wywołała w 
kołach oficerskich zrozumiałe wąt 
pliwości.

Ponieważ nową siłą zbrojną Rze 
szy łączą koleżeńskie stosunki z o- 
ficerami rezerwy, przeto niezado­
wolenie z prześladowania Stahlhel 
mu przenika do koszar, gdzie spra 
wy te są szeroko omawiane.

Policja skonfiskowała dziennik 
niemiecki, który podał reproduk­
cję pisma zmarłego prezydenta 
Hindenburga, w którem to piśmie 
Hindenburg domagał się od rządu 
pruskiego odwołania zarządzenia, 
które zawieszało organizację Stahl 
hełmu.

Aresztowanie adjutanta komen­
danta Stahlhelmu w Prusach 
Wschodnich, hrabiego Dohna, na 
stąpiło spowodu wypowiedzenia 
się jego, iż hitlerowcy siedzą na 
spróchniałej gałęzi, która wkrót­
ce się załamie. Z narodowymi - 
„socjalistami" — powiedział hr,

Dohna — spotkamy się na bary­
kadach.

S. R. zgrbmadził 160.000 żołnierzy 
sowieckich w Czicie, Irkucku i o- 
kręgu Zabajkalskim. Wojska te są 
gotowe do wymarszu w razie o- 
trzymania rozkazu ku granicy mon 
golskiej. Zarządzenie to miało być 
wydane naskutek sporu graniczne 
go pomiędzy Mongolją Zewnętrz­
ną a Mandżurją. ZSSR. w ubie­
głym miesięcu zgodził się na jgtwo 
rżenie mieszanej komisji, w której 
pracach wzięłyby udział trzy zain­
teresowane państwa. Tymczasem 
Mandżuko niezadowolone z dru­
giej odpowiedzi Mongolji Zewnętr 
nej, wystosowało trzecią notę, za­
powiadającą, że rokowania, odby­
wające się w Mandżurji zostaną 
zerwane, jeżeli odpowiedź nie bę­
dzie zadawalająca. Odpowiedzią 
sowiecką, pośrednią, była właśnie 
koncentracja wojsk.

C.K.W.
Posiedzenie najbliższe C. K. W . 

PPS. odbędzie się w dn. 13 sierp­
nia o godz. 10 rano w  lokalu przy 
ul. Wareckiej 7, w Warszawie.

Hitlerowcy
niszczą ruch spółdzielczy

Po zniszczeniu ruchu polityczne­
go i zawodowego w Niemczech 
przyszedł moment, kiedy hitlerow 
cy przystępują do zniszczenia ru­
chu spółdzielczego, który pięknie 
kwitł za rządów poprzednich.

Rząd hitlerowski ogłosił nowe 
prawo o stowarzyszeniach spół­
dzielczych. Główne cechy nowego 
dekretu to: krępowanie rozwoju
spółdzielni spożywczych, poważne 
obcięcie środków pienięnżych spół 
dzielni i pozbycie ich charakteru 
spółdzielczego.

Dekret przewiduje, że zarożenie 
nowej spółdzielni wymaga zezwo­
lenia ministra handlu, którym jest 
dr. Schacht, znany wróg spółdziel­
czości. Już to jedno stawia byt 
spółdzielni pod znakiem zapytania.

Dalej dekret postanawia, że dó 
końca 1940 r. muszą być zlikwi­
dowane instytucje oszczędnościo­

we przy spółdzielniach. Spółdziel­
com zabrania się w ten sposób 
umieszczać oszczędności we włas­
nych przedsiębiorstwach. Tą drogą 
osłabia się wydatnie podstawy fi 
nansowe spółdzielni.

Następnie dekret ułatwia rozwią 
zanie spółdzielni. Dotąd potrzeba 
było % głosów spółdzielców dla 
rozwiązania spółdzielni. Nowy de­
kret stanowi, że ciała kierownicze 
i nadzorcze mogą same, bez zgody 
członków spółdzielni, rozwiązać je ?

Pozatem ma być wszczęta jesz­
cze w r. b. wielka akcja likwidacy] 
na, wielka „czystka", która zmie­
cie z powierzchni Niemiec dużo 
spółdzielni.

Cały dekret ma wyraźne piętno: 
dąży on do zniszczenia ruchu spół 
dzielczego na rzecz hitlerowskiej 
gospodarki prywatnej.

Faszystowska partja Jewitcza
W kołach politycznych Jugosła- 

wji mówią o utworzeniu przez by­
łego premjera Jewticza nowego 
stronnictwa o zabarwieniu faszys- 
towskiem. Jewticz miał wysłać gru 
pę swych zwolenników do Niemiec 
celem przejścia odpowiedniego

przeszkolenia w formacjach hitle­
rowskich. Ten fakt właśnie skłonił 
Regencję do niespodziewanego u- 
sunięcia p. Jewticza od władzy. O 
tej sprawie napiszemy obszernie w 
najbliższych dniach.

Na str. 2: Sorawa Abisynii
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Str. 2

„Porozumienie” w sprawie Abisynji
które Lidze Narodów zaszczytu nie przynosi

Agencja Havasa donosi: prasa
francuska wyraża zadowolenie, iż 
w Genewi* osiągnięto porozumie­
nie, zaznaczając jednakże, iż isto­
ta zagadnienia nie została ostate­
cznie rozwiązana.

Pertinax w „Echo de Paris" 
wskazuje, że porozumienie posia­
da charak ter tymczasowy. W każ­
dym razie zdołano uniknąć kryzy­
su Ligi Narodów i zyskać 4 tygod­
nie czasu. W ywody publicysty są 
utrzym ane w topie dość pesymisty 
cznym-

,,Le M atin" podkreśla, że w Ge­
newie nie liczono się wcale ze zda­
niem delegata abisyńskiego, który 
nie zabrał głosu na wozorajszem 
posiedzeniu Rady. Podobno w ku­
luarach przedstawiciel Abisynji wy­

rażał swe niezadowolenie z os:ąg- 
r.iiętych rezultatów.

Sprawozdawca „L’Oeuvre" o- 
świadcza, że Mussolini osiągnął 
wielkie zwycięstwo w  Genewie. 
Anglja musiała, zrezygnować z kon 
cepq'i powiązania rokowań trzech 
mocarstw, sygnatariuszy trak tatu  
z 1906 roku z procedurą Ligi Na­
rodów. Jest to wielkie ustępstw o 
ze strony Anglji.

,,Le Jo u r” w yraża opirjję, że wy­
siłki wszystkich „pokojowo - uspo­
sobionych" m ocarstw  wniny zmie­
rzać do realizacji protektoratu wło 
skiego nad Abisynją bez przelewu 
krwi. Jeżeli Liga Narodów zdoła 
to osiągnąć, to  zapewni i skonso­
liduje swą egzystencję oomajmniej 
na lat 10 (tylko że taka  egzysten­
cja nikomu nie będzie potrzebna).

Wrzenie wśród murzynów
Mussolini z jednaczy ł czarną r a s ;  przeciw...Włochom

Tekst uzgodnionej rezolucji
Uzgodniony projekt rezolucji, we 

dług informacji agencji Reutera, 
przewiduje wznowienie procedury 
koncyljacynej w  sprawie Ual-Ual 
i innych incydentów, mianowanie 
suiperarbitra i zwołanie 4-go wrze 
śnią sesji rady Ligi Narodów, na 
której będzie omówiony cało­
kształt zagadnienia.

Druga część rezoluc'i powołuje 
się na uchwały z dm. 25 maja. do­
tyczące załatw ienia sporu na p o d ­
stawie artykułu 5-go układu z r. I 
1928. W ten sposób uniknięto z a -1

mieszczenia w projekcie rezolucj' 
ustępu o niestosowaniu siły (wy­
raźne zwycięstwo Mussoliniego).

W kołach oficjalnych francus­
kich, angielskich i włoskich tw ier 
dzą iż uzgodniona formuła doty­
czy wyłącznie incydentu w Ual - 
Ual z wyłączeniem sprawy granic. 
Dąży ona jedynie do wznów.enią 
przerw anej procedury koncyljacyj- 
nej i zapew nia wyznaczenie w  iak 
najkrótszym czasie superarbitra 
(PAT.

Z kolonji angielskich donoszą o 
w zrastającem  wrzeniu wśród mu­
rzynów.

W brytyjskiej Guyanie uchwalo­
no na zebraniu postępowych mu­
rzynów zwrócić się do Rządu an- 
gielskiegd z prośbą o zażegnanie 
ewentualnej wojny włosko - abi- 
syńskiej. Jednocześnie zebranie u- 
chwaliło wysłać depeszę do cesa­
rza abisyńskiego, w której zapew 
nia go o swych sympatjach i goto­
wości murzynów z brytyjskiej Guy 
any do przelania do ostatniej kro­
pli krwi za wolność Abisynji. U- 
chwała zebrania podkreśla, także, 
że groźby Mussoliniego w skut­
kach swych mieć będą zjednocze­
nie murzynów całego świata.

Podobne zebrania murzynów od 
były się w Trinidadzie i przybrały

charakter tak wrogi Włochom, że 
konsul włoski zmuszony był inter 
wenjować u władz miejscowych. 
W Santa Lucia miejscowi murzyni 
uchwalili wysłać prośbę do Rządu 
angielskiego, ażeby Liga Narodów 
wszelkiemi siłami starała się utrzy 
mać pokój w Afryce. (ATE.).

Na pomoc Abisynji
Przewodniczący egipskiego ko­

mitetu niesienia pomocy Abisynji 
książę Izmail Daud zaciągnął się, 
jako ochotnik do armji abisyńs- 
idej. W edług doniesień prasy do 
chwili obecnej 1780 egipcjan i Sy­
ryjczyków zapisało się do armji e- 
tjopskiej. W śród zapisanych znaj­
duje się wielu oficerów. (PAT.).

List majora rezerwy
p. Adama Zajączkowskiego

Zamieściliśmy przed kilkoma 
dniami oświadczenie w sprawie t. 
zw. wyborów, podpisane imieniem 
grupy b. legjonistów i peowiaków 
przez m ajora rezerwy p. Adama 
Zajączkowskiego.

„Kurjcr Poranny" zareagował 
na to dłuższą notatką, w której 
przytoczył orzeczenie Sądu Hono­
rowego dla oficerów sztabowych 
w Krakowie, dyskwalifikując „po 
myśli art. I l l  Kodeksu Honorowe­
go Boziewicza" (dosłownie!) p. Za 
jączkowskiego, jako człowieka ho 
noru.

P. Zajączkowski (kawaler orde­
rów Virtuti Militari, Krzyża Niepo­
dległości z mieczami, Krzyża W a­
lecznych, odznaki 1 Brygady, P. 
O. W . i innych) nadesłał nam list, 
w którym stw ierdza:

1) że nigdy nie był wzywany 
przed żaden Sąd Honorowy dla 
oficerów sztabowych;

2) że nigdy nie otrzymał żadne­
go orzeczenia takiego Sądu.

Dalej p. Zajączkowski opisuje 
przebieg spraw y honorowej pomię 
dzy nim a p. woj. Dziadoszem, oś­

wiadcza, że spraw a zakończyła się 
negatywnie dla p. Dziadosza i wy­
stępuje bardzo ostro przeciwko 
„Kurjerowi Porannem u".

* *
*

Rozczarowanie w Abisynji
Abisynją zapowiada nieubłaganą walkę
w  obronie sw ef niepodległości

Przyczyny strasznej katastrofy
budowlane! na Starem Mieście w Warszawie

Korespondent „Tim es‘a “ donosi 
z Addis Abeby, że ostatnie w iado­
mości z Genewy wywołały rozcza 
rowanie w abisyńskich kołach rzą 
dowych. Pogłoska, że Abisynją mo 
że być podzielona na strefę wpły­
wów mocarstw  europejskich, zo­
stała przyjęta z uczuciem wiel­
kiego rozgoryczenia. Abisyńskie 
sfery m iarodajne wskazują, że ce­
sarz będzie prowadził wojną w o- 
bronie niepodległości kraju nawet

gdyby nie było najmniejszych 
szans zwycięstwa.

Rokowania na podstawie trakta 
tu z 1906 roku są wogóle uważane 
jako niew ystarczająca odpowiedź 
na apel do Ligi Narodów, oparty 
na pakcie Ligi. Krytykowany jest 
również zam iar m ianowania pią­
tego arbitra bez wyjaśnienia spra­
wy kompetencji komisji lub też 
sprecyzowania funkcji superarbi- 
tra.

Rekordowy odpływ złota
Bilans Banku Niderlandzkiego z 

dnia 29 lipca r. b. wykazuje nastę-
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Tadeusz R o z e n w e in
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!pu-ące zmiany w porównaniu z po- 
przedniem sprawozdaniem (w mili. 
flor.): spadek zapasu złota z 688,5 
do 557,7.

Odpływ złota z Banku Nider­
landzkiego był w tygodniu sprawo 
zdawczym rekordowy. I po ustaniu 
paniki odpływały jeszcze pewne i- 
lości złota w związku z wcześniej 
zaw artem i kontraktam i. Pokrycie 
złotem obiegu banknotów i natyoh 
miast płatnych zobowiązań spadło 
w ciągu tygodnia bardzo poważnie, 
bo z 77,2$ do 64,0$.

Zgon Hellmutha 
von Gerlacha

W Paryżu zmarł w wieku lat 
69 znamy dziennikarz niemiecki 
Helmvuth von Gerlach, redaktor 
naczelny niemieckiego dziennika 
pacyfistycznego „W clt am Mon- 
tag". Z chwilą dojścia do władzy 
narodowych „socjalistów" Helimuth 
von Gerlach wyemigrował do 
Francji, gdzie przebyw ał do ogtat 
niej chwili. (PAT).

S tatek
z załogą kobiecą
w y ru sz y  z  F ran c |i

W krótce ma wyruszyć w dal­
szą podróż francuski żaglowiec 
„F'emine", którego cała załoga 
oraz służba składa się wyłącznie 
z kobiet.

Narazie żaglowiec ten  odbywa 
podróż próbną koło brzegów H ;- 
szpanji w pobliżu Vigo, w miejscu 
słynącem jako wyjątkowo burzli-

W sobotę, zebrała się w domu 
przy ul. Freta 16, komisja zwołana 
przez urząd inspekcyjno -  budow­
lany dla zbadania przyczyn zaw a­
lenia się tego domu, a złożona z 
przedstawicieli kom. rządu, staro­
stw a grodzkiego północno - w ar­
szawskiego, komitetu rozbudowy, 
wydziału technicznego, dyrekcji 
wodociągów i kanalizacji, policji i 
t. p.

Stwierdzono na miejscu, że pra­
wdopodobnie przyczyną katastro­
fy była ta  okoliczność, że dwie na­
rożne ściany nie były związane ze 
sobą. Katastrofę przyspieszył duży 
ruch kołowy na tej ulicy. Pozatem 
budowa była niezgodna z planem, 
gdyż w jednem miejscu w murach 
oficyny wybito dwa otw ory okien­
ne zam iast jednego. Stwierdzono 
także, że zapraw a łącząca cegły— 
nie była przepisowa, gdyż zawie­
rała przeważnie piasek, a w kilku 
miejscach samo wapno.

Są to wyniki przedwstępne. O- 
stateczne wnioski postawione bę­
dą po ukończeniu badań chemicz­
nych i mechanicznych pobranych 
prób.

KONFRONTACJA ADMINISTRA­
TORA DOMU PRZY UL. FRETA 

16 Z OCALONYMI 
LOKATORAMI.

Aresztowany z nakazu władz są­
dowo - śledczych adm inistrator 
domu przy ulicy Freta 16, ma być 
skonfrontowany z ocalonymi loka­
torami. Jak wiadomo bowiem sze­
reg lokatorów tej nieruchomości 
zeznał, iż dostrzegli rysy na zawa 
lonej oficynie na szereg dni przed 
katastrofą i ostrzegali przed nią 
adm inistratora, który zlekceważył 
sobie niebezpieczeństwo. Potw ier­
dzenie tego faktu, ma zasadnicze 
znaczenie dla ustalenia winy admi­
nistracji domu, przy ul. Freta 16 
w dopuszczeniu do tragicznej ka­
tastrofy.

EKSMISJA 4 RODZIN Z WALACE 
GO SIĘ DOMU.

Na mocy zarządzenia starosty 
grodzkiego prasko - w arszaw skie­

go, dokonana będzie eksmisja 4-ch 
rodzin z walącego się domu przy 
ul. Kuplewskiej 4. Dom ten prze­
znaczony jest do rozbiórki, gdyż 
zagraża zawaleniem się i nie nada 
je się do remontu. Eksmisja wyko 
nana będzie za parę dni.
KOŚCIÓŁ ŚW. WOJCIECHA NA 

WOLI ZAGROŻONY.
W obec zauważonych pęknięć w

konstrukcji kościoła św . W ojcie­
cha na Woli, jak  dowiadujemy się, 
wydelegowana będzie specjalna ko 
misja z udziałem delegatów władz 
celem zbadania stanu tego kościo 
ła. Kościół św. W ojciecha nie na­
leży do starych budowli, jest jed­
nak bez tynku, analogicznie do 
kość. św. Florjana.

Ze swojej strony musimy stw ier 
dzić, że rzecz wymaga stanowczo 
wyjaśnienia. Pomijamy już trącące 
myszką powoływanie się orzecze­
nia, cytowanego w „Kurjerze Po­
rannym", na.... „Kodeks Boziewi­
cza"; moźeby jednak złożyć ten... 
„autorytet" do składu dziecinnych 
zabawek?... Chodzi jednak o coś 
znacznie poważniejszeego:

czy jest możliwe, by oficerski 
Sąd Honorowy dyskwalifikował 
honorowo, a więc i moralnie, czło­
wieka, który był oficerem, zasłu­
żył na wysokie odznaczenia w ojs­
kowe, — bez jego wiedzy, bez w y­
słuchania go, nie uprzedzając go 
nawet?

Niema takiego „kodeksu", któ­
ryby usprawiedliwił coć podobne­
go! P. major Zajączkowski uczy­
nił słusznie, że zwrócił się z proś­
bą o wyjaśnienie, raczej o rozkaza 
nie wyjaśnienia, do gen. Rydza - 
Śmigłego.

Istotnie! jakieś wyjaśnienie po­
winno nastąpić, chociażby w inte­
resie powagi Sądów Honorowych.

Do krajów zamorskich
Syndykat Emigracyjny ogłosił sta 

tystykę wychodź twa do krajów za­
morskich za m. lipiec. W ub. m. wy 
jechało za ocean 972 osoby, z czego 
610 emigrantów przypada na pań­
stwa Ameryki Południowej. Wsku­
tek ograniczeń przy przyjmowaniu 
pracy, jak i wysiedlania obeokrajow 
ców, emigracja do krajów kontynen 
talnych zmalała do minimum.

Co to ma znaczyć?
Pisaliśmy Htź o zatargu z nowy­

mi właścicielami w firmie ,,Gajew 
ski" przy ul. Chmielnej 47a i o za­
chowaniu s>ię policji VIII komis ar ja 
tu. A oto dalsze szczegóły tej spra 
wy.

Usunięci brutalnie pracownicy 
tej firmy w ilości trzydziestu kilku 
osób zwrócili się do Inspektoratu 
Pracy o interwencję. Na konferen­
cji w Inspektoracie jeden ze współ 
ników firmy p. Piłatowioz na zapy­
tanie p. Inspektorki, dlaczego wo 
góle oddalił tyloletnich praoowni- 
ków firmy, odpowiedział, że musi 
.powyrzucać wszystkich, gdyż oni 

zrujnowaliby cały zakład i w łaś­
cicieli". Tymczasem fakt w ielolet­
niej pracy usuniętych robotników 
mówi co innego. Przy pracy tych­
że samych robotników, poprzedni 
właściciel, przyznając robotnikom 
lepsze warunki pracy, dorobił się 
wcale pokaźnego majątku!... a no­
wi właściciele kłamliwie zarzucają 
uczciwym robotnikom złe wywią­
zywanie się z obowiązków?

A teraz druga strona medalu.
Jaką tu rolę odegrała policja? 

Odkądże to istnieje prawo, że pra 
cę robotnikom w ypowiada policja, 
odsuwa od w arsztatu, a dopiero 
potem odsuniętym od pracy robo­
tnikom potw ierdza właściciel to, 
oo przedtem  zarządziła policja? 
Wogóle poco tu w kraczała policja, 
kiedy nie było żadnych awantur i 
p raca odbywała się spokojnie?

Dlaczego do tej pory jest jeszcze

~ ‘ ' mienia robotniczego
Na podstawie zarządzenia w ie -ltcw an o  majątek robotniczego 

deńskiej dyrekcji policji opieczę-1 związku sportowego w Wiedniu.

Roosevelt przeciw Hitlerowi
Wiadomo, że Stany Zjedno­

czone bardzo żywo zareagowały 
na nową falę prześladowań w 
Niemczech. Liczne wiece uchwa­

la ją  rezolucje przeciw hitlerow- 
oom; prasa nawołuje do bojkotu 
Olimpjady, mającej się odbyć w 
r, 1936 w Berlinie; kulminacyj­
nym punktem  demons tracyj anty­
hitlerow skich było zdarcie flagi z 
okrętu niemieckiego „Bremen".

Otóż na jednym z wieców pro­

testacyjnych przem aw iał pose i 
Celler. Oświadczył on — jak do­
nosi korespondent nowojorski 
„Daily Heraldu" — że odwiedził 
prezydenta Roosevelta, który za­
pew nił go, że solidaryzuje się z 
ruchem  protestacyjnym  ludności i 
że sam interweniował u ambasa­
dora niem ieckiego dr. Lutra, wo­
bec k tó rego  ostrzegł H itlera przed 
jego polityką prześladowań i te. 
roru.

uwięziony jeden z pracowników, 
Pociejewski, i nie wiadomo, gdzie 
się znajduje?

Dlaczego delegata Kwaśniew­
skiego, który przyszedł na drugi 
dzień dowiedzieć się o  świadectwa 
do Funduszu Bezrobocia policjanci 
zakuli w kajdanki i zabrali do ko­
misariatu?

Całą tę kampanję na wiele dni 
naprzód przygotowywał współwła 
ściciel firmy p. Grodzicki razem z

przodownikiem policji p. Nagór­
skim w biurze firmy, lub spaceru­
jąc po ulicy, albo też wystając na 
wspólnych konferencjach w bra­

mie?.. .
Żądamy od właściwych władz od 

powiedmich zarządzeń, aby nadu­
życie władzy zostało ukarane.

Bojkot wyrobów firmy „Gajew­
ski" powinien stać się powszech­
nym

11-iygodniowy strajk
w hucie szklanej „Dąbrowa1

Na terenie jednej z najwięk­
szych hut szkła pod W arszaw ą, 
Dąbrowa, która znajduje się w 
gm. Krzywda, pow. Garwolińskie 
go, trw a strajk już 11 tydzień, 
wskutek żądania znacznej obniżki

plac 700 robotnikom.
Bank warszawski, do którego 

huta ta należy, nie zmieni! dotąd 
swego stanowiska, tak że stra j­
kujący robotnicy znaleźli się w sy 
tuacji bez wyjścia. (PID)

Z  sali sadowej stolicy
Z 2S-GO URZĘDU SKARBOWE­

GO W WARSZAWIE
Sąd Apelacyjny w W arszaw ie 

zatwierdził w yrok Sądu Okręgo­
wego w W arszaw ie, skazujący na 
4 lata więzienia Stefana ł nkasie- 
wicza, b. kierownika 28 Urzędu 
Skarbowego w W arszaw ie oraz na 
więzienie po 3 lata sekw estrato- 
rów tegoż Urzędu Jana Borówkę 
i Czesława Zawiszę, wszystkich 
za przywłaszczenie 156 tysięcy 
zł. z pieniędzy skarbowych.

Skazani, działając wspólnie — 
przez cztery blisko lata popełnia­
li stale nadużycia, maskując je b. 
zręcznie i utrudniając ich w ykry­
cie.

Podsądni kupili sobie stajnię 
wyścigową i tą  drogą mieli zamiar 
pokryć niedobór, zostali jednak 
zdemaskowani.

WYROK NA WOICKIEGO 
ZATWIERDZONY

Sąd Apelacyjny w W arszawie, 
który rozpatryw ał spraw ę Aleksan 
dra W oickiego, oskarżonego o za­
bójstwo kuzynki swojej Marji Ło- 
bodowskiej, rzekomo z litości nad 
jej upośledzeniem psychicznem i 
skazanego przez Sąd Okręgowy w 
W arszaw ie na 2 lata więzienia — 
w yrok ten zatwierdził. Sąd Apela­

cyjny przyjął, iż Woicki zabójstwa 
dokonał z litości, ale uznai, iż było 
ono samowolne, dokonane na proś 
bę osoby chorej psychicznie i że 
wogóle tolerowanie zabójstwa z li 
tości jest niedopuszczalne.

SENSACYJNY PROCES O OD­
SZKODOWANIE ZA NIESZCZĘ­

ŚLIWY WYPADEK.
Do wydziału I cywilnego Sądu 

Okręgowego w W arszawie wpły­
nęło sensacyjne powództwo o od­
szkodowanie za nieszczęśliwy wy 
padek kolejowy. Jak  wiadomo li­
czne zastrzeżenia nasuwa przesta­
rzały tabor odziedziczony jeszcze 
po okuparjtach niemieckich. Łatwo 
otw ierająęe się drzwi w wagi/nach 
typu niemieckiego są przyczyną 
ciągłych wypadków, Pełnomocnik 
rezerwisty, Ignacego Prażmowskie 
go, adw. Demiboski, wystąpił na 
tern tle z powództwem przeciwko 
Kolejom Państwowym, żądając od­
szkodowania w wysokości 12.000 
złotych. R ezerw ista\jadąc na ćwi­
czenia do Białegostoku, wypad! 
w skutek wadliwej konstrukcji 
drzwi z pociągu, ponosząc śmierć 
na miejscu. Obecnie rodzina jego 
domaga się przyznania jej renity.



W dniu 1-szym wrześniu,
w  „ D N I U  K O B I E T "

masy pracujące Polski będą manifestowały za Socjalizmem i za Wolnością
»*/•«*»

Czołowe szeregi Przegląd prasy
Nie potrzeba tłumaczyć znacze­

nia mobilizowania kobiet pod sztan 
darami Socjalizmu.

Od kilkudziesięciu lat, wszyscy 
teoretycy i praktycy tego wielkie 
go, wyzwoleńczego ruchu walczą­
cego o nowy ustrói, zdawali sobie 
sprawę z konieczności wspólpro. 
cy i wspólnej walki mężczyzn i ko 
biet, jako ważnego czynnika, tak 
w procesie gospodarczym, jak i w 
rodzinie.

Nie szczędzono pracy i wysiłku 
ila propagandy wśród kobiet, przez 
prasę, zgromadzenia, odczyty, szko 
ly partyjne.

W ustroju kapitalistycznym wy­
zwolenie kobiet jest niemożliwe. 
Dopiero w państwie socjalistycz- 
nem mogą one znaleść wszystko,
0 co w tej chwili walczy cały świat 
Pracy.

W krajach, gdzie kobiety nie ma 
tą praw politycznych, walka o ró­
wnouprawnienie prowadzą wszyst­
kie kobiety. Nie wiele jednak za­
gadnień łączy kobiety różnych klas 
społecznych.

Świat cały, podzielony jest na 
klasy i żaden irazes najbardziej 
kwiecisty, nie zakłamie tej praw­
dy, że są uprzywilejowani i wyzy­
skiwani, chociaż napisze się w Kon 
stytucji że; „Państwo jest wspól- 
nem dobrem wszystkich obywate­
li".

To wspólne dobro jednym, nie­
licznym daje możność zasiadania 
przy pięknie zastawionych stołach, 
drugim, ogromnej większości, każe 
się zadowolnić ochłapami, spada 
jącymi albo rzuconymi „z pańskich 
stołów".

Przy tych stołach zasiadają ra ­
zem r  mężczyznami, kobiety, ży­
ją one życiem przywilejów, głuche
1 zaślepione egoizmem interesów 
kiik albo klasy, do której należą. 
Nie ma więc w szerokiej skali „in­
teresów kobiet", są interesy klas 
społecznych.

Że kobietom należą się pewne 
„przywileje", które leżą zresztą w 
interesie zbiorowości, jako takiej, 
jasne jest dla wszystkich myślą­
cych kategoriami społecznemi. 
Zdrowie kobiet brzemiennych, kar 
miących, czy młodych dziewcząt, 
kobiet pracujących, wymagają spe­
cjalnej opieki, niepotrzebnej dla 
mężczyzn. Przed brutalnością czy 
zezwierzęceniem trzeba bronić ko­
biety, ale stwierdzić należy, że i 
te ,,krzywdy kobiece", są w dużej 
mierze złączone z krzywdzącym u- 
strojem. Ekonomicznie słabsze ko­
biety odczuwają te więzy dotkli­
wiej.

Państwa odradzające się z wie­
kowej niewoli politycznej, czy fa­
natyzmu wyznaniowego, jak So­
wiety, czy Turcja, przy przeprowa­
dzeniu reform, zakrojonych na sze 
roką skalę, nie pomijają kobiet. Ca 
la powaga państwa staje w ich o- 
bronie i jednem rozporządzeniem 
przekreśla się wiekami „uświęco­
ne" zwyczaje i obyczaje.

Ale i reakcyjne rządy, faszysto­
wskie, szukają pośrednio albo bez 
pośrednio poparcia u kobiet.

Opowiada się o ich powołaniu, 
jako „matek narodu", jak w Niem­
czech albo we Włoszech, odwołu­
je się do ich ofiarności, obiecuje się 
nagrody w niebie a ordery na zie­
mi, chociaż orderami nie można 
nakarmić głodnych dzieci, jeżeli te 
go „błogosławieństwa bożego" jest
zadużo.

Organizuje się „Dzień Dziecka" 
czy „Dzień Matki", bo gra na wra 
żliwośd i uczuciowości kobiet da­
je pewne rezultaty. Ale to honoro­
wanie matek i dzieci raz do roku 
nie zmieni faktu, że dziesiątki ty­
sięcy i matek i dzieci prowadzi ży­
wot nędzy i głodu, upodlenia, bo pu 
dym  frazesem nie można dać pra- 
°7 miljonom i zorganizować dla 
nich ludzkich warunków, opartych 
08 dobrze przemyślanym planie. 

Socjaliści organizują „DZIEŃ 
na zupełnie innych zasa

ki o nowy ustrój bez ,,pana“ i krZy. 
wdziciela.

W „Dniu Kobiet" stają w szere­
gach wszyscy uciemiężeni, bo tylko 
wspólny wysiłek może przebudo­
wać gospodarkę społeczną, może 
odsunąć od zastawionych stołów 
garstkę „elity", a wszystkim oby­
watelom i obywatelkom zapewnić 
pomoc i opiekę.

jaki przeżywamy obecnie, nabie- więzień i obozów koncentracyjnych

KOBIET' 
dach.

to dzień mobilizacji do wal­

W Polsce przeżywamy „chwilę 
osobliwą". Odebrano miljonom pra 
wa, które już posiadali, odepchnię 
to ich, jako mniej wartościowych.

Rozpisano wybory! Był to zaw­
sze okres dużego ożywienia i zain­
teresowania sprawami publicbzne- 
mi, W zapadłych nawet miejscowo 
ściach na wiecach, kandydaci na 
posłów, czy senatorów musieli za­
biegać o uznanie wyborców, wal­
czyć o ich zaufanie, bo decyzja na­
leżała do obywateli, mężczyzn i ko 
biet. Teraz „szary człowiek" znikł 
z areny życia publicznego. Staro­
sta, załatwia tę sprawę prędzej, a 
wyborca czy wyborczym mogą gło 
sować, ale tylko głosować na przed 
stawionych kandydatów do Sejmu 
czy do Senatu.

Mogą, ale czy zechcą w tych wa 
runkach mieszać się do tych „pań­
skich wyborów" jak to trafnie o- 
kreślił — tak na wsi, jak w mieś­
cie — „szary człowiek"!

Skoro ludność nie ma żadnego 
wpływu na decyzje, nie będzie i ża 
dnej korzyści z takiego głosowania. 
Obrońcy prawdziwych interesów 
ludności nie przejdą przez to ucho 
igielne „zgromadzeń wyborczych". 
Całą odpowiedzialność muszą 
wziąć na swoje barki dzisiejsi go­
spodarze Polski, skoro kości już 
rzucone. To też w wyborach udzia 
łu nie weźmiemy. Do „kolegiów" 
wyborczych „sanacja" powołała i 
kobiety. Czy fakt ten waży na sza- j 
li? Czy kobiety „sanacyjne" — po­
słanki czy senatorki — stawały w 
obronie interesów kobiet, uginają­
cych się pod ciężarem krzywd spo 
łecznych?

Głosowały razem z klubem B, B. 
W. R. za najbardziej krzywdzącemi 
ustawami politycznemi, za ustawą
alkoholową, szkolną, scaleniową.

* *

„Dzień Kobiet" jest zawsze waż- 
nem wydarzeniem w życiu klasy 
robotniczej. W okresie tak ciężkim,

ra on specjalnego znaczenia.
Tysiące i tysiące w miastach, 

miasteczkach, wsiach i osadach fa 
brycznych miedzi i starzy, mężczy 
źni i kobiety zbiorą się w sobotę, 
31 sierpnia i niedzielę, 1-go wrześ­
nia, żeby solidarnie zaświadczyć, 
że narzucona ustawa wyborcza jest 
krzywdzącą i zaświadczyć goto­
wość do walki o prawo decydowa­
nia, kto w Polsce może przema­
wiać w imieniu miljonów obywate­
li i obywatelek.

Stary świat zapada się powoli 
ale pewnie, bo zmurszały jego fun­
damenty, bo zgniłe są wiązania. 
Nie pomogą na długą metę faszy­
stowskie sposoby i sposobiki, bo 
kłamstwem można przejść kawał 
drogi, ale wrócić trudno. Oszukani 
zgotują zakłamanym „zbawcom" 
może „zbyt serdeczną owację". 
Wszędzie jest „wódz", jest „ideolo­
gia" i wszędzie jest oparcie o sfe­
ry kapitalistyczne w skali między­
narodowej.

Uginający się pod ciężarem trosk 
o „szarego człowieka" i ojczyznę 
dyktatorzy żyją w dostatkach, bo 
gacą się bardzo szybko, jak to wi­
dzimy we wszystkich krajacn fa­
szystowskich. Utrzymanie się przy 
władzy nawet za cenę wojny, jak 
we Włoszech albo przepełnionych

jak w Niemczech, to sprawa naj­
ważniejsza, wszystko inne to do­
datki pełne zakłamania, któremi 
karmi się opinję publiczną.

Czy to na długo wystarczy!
Temu „porządkowi" wypowiada 

ją walkę wszyscy, którzy nie mo­
gą, którzy nie chcą żyć w kajda­
nach, którzy rwą się do wolności, 
do pracy, do chleba, dla siebie i 
swoich rodzin.

Bo faszyzm — to głód, faszyzm 
— to upodlenie, faszyzm — to nę­
dza moralna i fizyczna.

Organizuje się więc „szeroki 
front" nie tylko obrony, ale i wal­
ki. Pamiętajmy więc o tern i na 
wielkich zebraniach 1-go września 
damy temu wyraz. Na czele kroczy 
PPS.

Sztandary PPS. nie ugną się 
przed nikim, bo Lud jest ich gos­
podarzem.

DOROTA KŁUSZYŃSKA.

Obieg bilonu
Obieg bilonu w Polsce w dniu 

31 lipca r. b. wynosił 396 miljonów 
żółtych, w tem srebra 306,4 milj. 
zł., zaś niklu i bronzu 89,6 milj. 
zł. (PRESS)

GDAŃSK.
Komunikat PAT-a donosił o wy 

mianie zdań między przedstawicie 
lem Polski min. Papee'm a preze­
sem senatu w. m. Gdańska, Greise 
rem. Na osobliwość tego komuni­
katu zwraca uwagę „Kurjer W ar 
szawski":

„Uderzy bowiem niewątpliwie 
polskiego czytelnika, że informacja 
o rozmowie reprezentanta Polski 
szefem rządu gdańskiego datowa­
na jest... z Berlina. To miejsce na­
dania Wiadomości jeest wszakże w 
zgodzie z jej pochodzeniem: daje ją 
bowiem „Deutsche Nachrichten 
Biiro" (Niemieckie biuro informa­
cyjne), będące oficjalną agencją 
rządu Rzeszy. Dlaczego wiadomoś­
ci z Gdańska mają iść przez Ber­
lin, to dla polskiej opinjż nie może 
być zrozumiale".
Zdziwienie również wywołać 

musi w opinji polskiej treść roz­
mowy:

„Oto przedstawiciel Polski wysu 
nął odrazu pewne rozwiązanie kom 
promisowe. Zaproponował kredyto­
we dostarczanie Gdańskowi przez 
Polskę artykułów żywnościowych. 
Powstaje pytanie, dlaczego to nie— 
strona przeciwna wystąpiła z te­
go rodzaju propozycją? Przedeż
Gdańsk jest tym, który pragnie 
coś uzyskać od Polski. Gdańsk jest 
tym, który Polski potrzebuje. A 
przedewszystkiem — Gdańsk jest

VII Kongres „Kominternu"
Mowy Japończyka i Chińczyków. Ukraina 
sowiecka. Dyktatura ło tew ska

Tow. K. Czapiński przedstawia I go w Mandżurji i ze względu na 
dziś dalszy ciąg dyskusji ogólnej wzrost sprzeczności pomiędzy im-

Przy slabem  traw ieniu , re g u lu je  n a tu r a l ,] 
n a  w o d a  g o rz k a  „Franciszka - Józefa
ta k  w a ż n ą  o b e c n ie  d z ia ła ln o ś ć  k isz e k .

na VII Kongresie „Kominternu'" 
Mamy w t«n sposób pełny mniej- 
więcej obraz tej debaty, która 
uwypukliła nastroje, panujące w 
międzynarodowym ruchu komuni 
stycznym. Red.

Dyskusja nad sprawozdawczym 
referatem Piecka trwała kilka dni.

Przyszła kolej na delegatów z 
Dalekiego Wschodu. Przemawia 
Japończyk OKANO, słuchany z
wiadomych względów z wielką 
uwaga. Głównym celem japońskich 
kół wojskowych, powiada, jest 
przygotowanie wojny z ZSSR. Je­
śli dotychczas wojny nie rozpo­
częły, to między innemi ze wzglę­
du na wzrost ruchu partyzanckie-

MAŁY FELJET0N
Kto p od b ech ta lT

— W głowie mu się przewróciło,—  
czy co? — dziwił się pan radca, od- 
kladając gazetę.

— Komu? — zapytał szpakowaty 
jegomość, którego tytułowano kapita­
nem.

— Ano temu prezydentowi senatu 
gdańskiego Greiserowi.

— A tak, czytałem, czytałem. No 
powiedz pan sam, panie radco, jak to 
nie można teraz na ludziach polegaćl 
Temu poprzednikowi jego, Rausch- 
ningowi, kazali ustąpić, bo niepewny 
był człowiek, a teraz masz babo pla­
cek.

— Żeby był poczekał jeszcze z ośm 
pół roku, jak wygaśnie nasz pakt

Niemcami! Ale teraz! No, nie zaz- 
zdroszczę mu.

 Z  H it le rem  zadz ie ra!
—  I z  Goeringiem!
 I z  Goebbelsem!
— Będzie się mml zpyszna!
  To się nazywa: porywać się z

motyką na słońce. Sam jeden prze­
ciw Polsce i  Rzeszy.

  Czy aby tylko sam jeden? Nie
sądzisz pan, panie kapitanie, ze tam 
ktoś za jego plecami stoi?

— Od pierwszej chwili tak myślę.
— A kogo pan podejrzewasz.
— To przecież proste. Abisynja. 

To w je j interesie leży. Bo gdy zako­
tłuje się w Europie, to dadzą spokój 
Afryce. A pan co sądzi?

— Ja sądzę, że się pan myli, panie 
kapitanie. Abisynja nie poprze Grei- 
śera. Tu ktoś bliższy stoi za plecami 
Gdańska.

— Czyżby Litwa?
— Nie tak znowu blisko. Nachyl 

się pan, to panu powiem na ucho.
Kapitan przechyłu się przez stolik. 

Radca nachylił się ku niemu i, skan­
dując sylaby, szepnął:

— Cze-cho-sło-wa-cja!
— Jak Boga kocham, masz radca 

rację, że też mnie tak prosta rzecz na 
myśl nie przyszła. Bo któżby inny 
mógł podbechtai Gdańsk? Natural­
nie, przecież nie Portugalja, ani Ir- 
landja, ani Sjam, z któremi żyjemy 
w przyjaznych stosunkach.

.— Oczywiście. A  najmniej chyba 
Niemcy, z którymi jesteśmy w serde­
cznych stosunkach. Podejmujemy się 
wzajem, dekorujemy się, polujemy, 
wymieniamy kulturalne wartości i t, 
d. i  t. d.

— Wyobrażam sobie oburzenie, ja ­
kie z tego powodu panuje w Niem­
czech na Greisera, że śmiał przeciw­
stawić się sojusznikowi Rzeszy,

—I Hitlera!
— I  Goeringal
— I  Goebbelsa!
Tak gwarzyli sobie dwaj przyja­

ciele od szeregu lat czytający wyłącz 
nie urzędoują prasę,

ULTIMUS,

perjalistycznemi państwami za­
chodu. Główne jednak przyczyny, 
to wzrost ruchu rewolucyjnego w 
Japonji i wzmocnienie się ZSSR. 
Mówca przedstawia niezwykie ni­
ski poziom płacy robotniczej w 
Japonji — jest ona niższą 8-mio- 
krotnie (!) od poziomu amery­
kańskiego. Te wielkie sprzeczno­
ści klasowe w Japonji faszyzm to­
pi w dzikim szowinizmie, którym 
stara się zarazić masy, w propa­
gandzie japońskiej wyższości „ra­
sowej".

Na trybunie delegaci chińskie 
„kempartji". Kongres urządza im 
ogromną owację. Opowiadają o ży­
ciu i postępach sowieckich Chin. 
CZŻOU - CHO - SIN podkreśla, 
że obecnie terytorjum Chin so­
wieckich zajmuje ponad 2 milj. 
kwadratowych „li" z ludnością 56 
miljonów (Oklaski). Zresztą ruch 
sowiecki ogarnął także terytorja 
(sąsiednie) ruchu partyzanckiegc 

z ludnością 50 milj. Chińska armja 
czerwona liczy 500 tys. żołnierzy. 
Pozatem oddziały partyzanckie li 
czą około miljcna. W Chinach 
bardzo ostro stoi kwestja rolna; 
80 proc. gruntów są w rękach ob­
szarników, którzy wydzierżawia­
ją te grunta chłopom, ale zato za­
bierają im 60—80 proc. plonu. W 
sowieckiej części Chin grunta zo­
stały obszarnikom odebrane i od­
dane chłopom. Ogólny poziom 
rolnictwa podniósł się tam wyso­
ko.

Owacje dlia chińskich i japoń­
skich delegatów na kongresie 
świadczą o tem wymownie, że 
problem wschodni (Japonja) 
jest dla ZSSR coraz bardziej ak­
tualny. i że „Komiutern" pod tym 
względem odpowiednio jest na­
stawiony.

Zabiera głos POPOW, delegat 
„kompartjjii" sowieckiej Ukrainy. 
Przeciwstawia postępy sowieck:ej 
Ukrainy temu, co się dzieje „za 
Zbruczem", a więc w Polsce, na 
Wołyniu i we wschodnięj Mało- 
pOiisce, Jak  charakteryzuje stan 
rzeczy „za Zbruczem" — podać 
nie możemy. Natomiast sowiecką 
Ukrainę charakteryzuje, jako te­
ren ogromnych postępów. W roku
1934. powiada, przemysł sowiec- szcze nie mamy.

kiej Ukrainy dawał 4l/ó-krotnie 
większą produkcję, niż przed woj­
ną, zaś 2-krotnie większą niż w 
1928, Dn. 1 stycznia 1934 r. 86% 
gospodarstw chłopskich skofek- 
tywlzowano (kołchozy). Pracują 
tam dziesiątki tysięcy traktorów 
i 6 tys. „kombajnów" (żniwiarki- 
młóckarnie). W ukraińskich szko­
łach w r. 1934 uczyło się 3,7 milj. 
dzeci, około 85 proc. ogólnej li­
czby uczących się dzieci na Ukrai­
nie.

Popow omawia przyczyny prze­
niesienia stolicy ukraińskich so­
wietów do Kijowa (z Charkowa) 
i kończy zapewnieniem, że jeśli 
„pp. Radziwiłłowie" zechcą wy­
ruszyć z Polski przeciw sowiec­
kiej Ukrainie, „rozhiją sobie gło­
wę" już na znacznej odległości 
przed Kijowem.

W szóstym dniu kongresu za­
bierali głos przeważnie delegac 
mniejszych krajów i małych par­
ty). Dużo opowiadali o swych błę 
dach i „odchyleniach", ale zara­
zem ostro krytykowali socjalnych 
demokratów. Między innymi Mar­
cin z Łotwy przedstawia dzieje ło­
tewskiego faszystowskiego zama­
chu stanu z roku 1934. Niestety, 
kompartja nie doceniła niebezpie­
czeństwa faszystowskiego. Obec­
nie — wedle słów mówcy — ist­
nieje w (nielegalnych oczywiście) 
organizacjach socjalnej demokra­
cji saićny prąd za „jednym fron­
tem". W kraju rośnie niezadowo­
lenie z dyktatury Ulmanisa, gdyż 
ta doprowadziła stopniowo do co­
raz większego podporządkowania 
Łotwy polityce Hitlera. Niemiec­
cy baronowie podnoszą w kraju 
głowę, co wywołuje rozgorycze­
nie.

Tegoż szóstego dnia kongresu 
przemawiał drugi, obok Pruch- 
niaka, delegat polskiej „kompajr- 
tji" BIELEWSKI.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI
* *

*
Według depesz kongres, po za­

kończeniu debaty ogólnej, po­
wziął uchwały, stające na grun­
cie OBRONY DEMOKRACJI PO­
LITYCZNEJ, jako najważniejsze­
go w tej chwili politycznego zada­
nia klasy robotniczej.

Tekstu dosłownego uchwał ję­

tym, który wywołał swą samowolą 
cały ten konflikt".
„Kurjer Warszawski" wyraża o- 

pinję, że stanowisko zajęte przez 
p. min. Papee-go było zanadto 
„polityczne" i kończy pesymisty­
cznie:

„Chcielibyśmy być fałszywymi 
prorokami, ale przypuszczamy, że, 
nawet w razie cofnięcia przez se­
nat gdański jego onegdajszyćh za­
rządzeń, nie będzie możności roz­
wiązania zagadnienia na drodze 
niewątpliwiee żmudnych, a tem sa 
mem przewlekłych, pertraktacji". 
Jeszcze ostrzej pisze „Goniec": 

„Gra Gdańska w oparciu o Ber­
lin jest bardziej skomplikowana i 
prowadzona na dłuższą metę. „Gra" 
ta uda się, jeżeli Polska da się 
wciągnąć w politykę pertraktacyj- 
ną i o jeden bodaj milimetr przesa 
dzi w pobłażliwości' dla sztuczek 
gdańskich, opartych na jaskrawych 
kłamstwach i bezprawiu.

Narazie opinja polska zrozumieć 
nie może nadmiernej wyrozumiało­
ści i łagodności rządu i oczekuje z 
jego strony wyraźnych i zdecydo­
wanych zarządzeń dla poskromie­
nia gdańskiej samowoli".
W „SANACYJNEJ" RODZINIE.
„Sanacja" coraz częściej urzą­

dza widowiska, jak naprawdę wy­
gląda jednolitość rządzącego obozu 
Przed paru dniami p. W. Stpiczyń 
ski w „Kurjerze Porannym" zaata­
kował tych, którzy nawołują do o- 
bniżenia pensyj urzędniczych, lub 
wogóle krytykują biurokrację. P. 
Stpiczyński polemizował z „Dzień 
nikiem Narodowym", ale „skarco­
ny" został przez „Gazetę Polską".

„Gazeta Polska" występuje naj­
pierw ze złośliwościami pod adre­
sem p .  Stpiczyńskiego:

„Artykuł red. Stpiczyńskiego, — 
pisany ze zwykłym mu temperamen 
tem, może wywołać nieporozumie­
nia. Tem więcej, że, może wbrew 
zamiarom autora, dość sumarycz­
nie załatwiono się w nim z trudno­
ściami gospodarczemi, przed jakie- 
mi stoi Państwo. Co więcej, swois­
ty red. Stpiczyńskiemu patos za­
barwia jego stanowisko posmakiem 
takiej wzniosłości etycznej, te czy­
telnik musi odnosić wrażenie, ja­
koby odmienne poglądy gospodar­
cze mogły się rodzić tylko ze złej 
woli. Te względy skłaniają nas do 
zabrania głosu dla sprecyzowania 
naszego stanowiska".
Niby to są komplementy, ale ka­

żdy się na tych szpileczkach po­
zna.

Następnie „Gazeta Polska" kry­
tykuje stanowisko p. Stpiczyńskie­
go, który „występuje w obronie 
nietykalności zarówno pracowni­
ków, jak i wysokości ich poborów" 
„Gazeta Polska" „odmawia jakiej­
kolwiek warstwie w Polsce przywi 
leju nietykalności", „nie stwarzać 
tabu" — woła pod adresem p. 
Stpiczyńskiego. Wszystkie „sztyw 
ne“ elementy gospodarki (płace, 
ceny, taryfy, ubezpieczenia, docho­
dy właścicieli kuponów), mają być 
przełamane. Jeśli tego się nie zro­
bi, nastąpi dewaluacja. Tak twier­
dzi „Gazeta Polska", która pod a- 
dresem urzędników pisze:

„Sądzimy, że biurokracja polska 
jest nazbyt rozbudowana,że mamy 
zbyt wielu niepotrzebnych urzędni­
ków spełniających niepotrzebne 
czynności, oraz sądzimy, że zmniej­
szenie ilości ludzi żyjących z fun­
duszów publicznych stanowi, nieza­
leżnie od kryzysu, jedno z głów­
nych zagadnień organizacyjno- go­
spodarczych w Polsce".
Wreszcie organ pp. Matuszew­

skiego i Miedzińskiego nawołuje 
do „równania wdół", w którem 
widzi jedyne wyjście z kryzysu go­
spodarczego.

Ta polemika między dwoma na- 
czelnemi organami obozu rządzące 
go świadczy o tem, że nie ma on 
jednolitego programu gospodarcze 
go. Jedno co nam potrafią powie­
dzieć panowie z „Gazety Polskiej" 
to „przystosujcie się do kryzysu" 
„równajcie w dół".

A możeby skierowali te uwagi 
pod adresem pp. ministrów, wice­
ministrów, dyrektorów departamen 
tów i t. d.? S-ek.



Str. 4

Źródła apatii wyborczej
Okres wyborów jest to okres 

wydatkowania przez społeczeń  
stwo wielkiej masy energji poli­
tycznej. Następuje z reguły ol­
brzymie ożywienie życia poli­
tycznego i kolosalny wzrost za­
interesowania najszerszych 
warstw społecznych dla spraw 
publicznych. Poruszenie miljo- 
nów ludzi, wyprowadzenie ich 
z ich normalnej bierności, por­
wanie ich w  wir wzburzonej fa­
li politycznej, to zjawisko, za­
sługujące na baczną uwagę i ma 
jące swoje głębokie uzasadnie­
nie. W bardzo tylko małej i nie­
znacznej mierze tłumaczy się to 
grą ambicji, otwarciem kilkuset 
stanowisk politycznych, konku­
rencyjną walką kandydatów. 
W ysiłki kilkuset ludzi, ożyw io­
nych chęcią odegrania ważniej­
szej roli politycznej, i ich przy­
jaciół i zwolenników, nie byłyby  
w  stanie w yw ołać ruchu żyw io­
łow ego zainteresowania, gdyby 
za tem nie kryły się przekonanie 
i wiara mas w znaczenie tego 
aktu politycznego, którym są 
wybory.

W pewnym rzędzie wypływa  
to z tego faktu, że wybory są 
jedynym momentem, kiedy naj­
szersze warstwy społeczne w y­
konać mogą swe prawo bezpo­
średniego wpływania na roz­
wój życia politycznego. Ustrój 
nasz nie przewiduje żadnej 
innej możliwości tego ro­
dzaju. Niema u nas ini­
cjatywy ludowej, to znaczy pra­
wa zgłaszania przez obywateli 
bezpośrednio wniosków ustawo 
dawczych. Czynić to mogą tyl­
ko za pośrednictwem swych  
przedstawicieli. Niema u nas re­
ferendum ludowego, to znaczy 
prawa do decydowania o waż­
niejszych ustawach na drodze 
plebiscytu przez ogół obywateli. 
Nasze życie publiczne jest opar­
te całkowicie na zasadzie t. zw. 
demokracji pośredniej, czyli re­
prezentacyjnej. Jedyną chwilą, 
gdy obywatele dochodzą bezpo­
średnio do głosu, kiedy mogą 
wyrazić swą wolę, kiedy wyda­
je się im, że mogą wpłynąć na 
los państwa, są wybory. Dlate­
go przeciętny, szary człow iek  
przywiązywać zwykł do tego ak 
tu politycznego szczególną wa­
gę. W momencie wyborów czuł 
się zawsze najsilniej pełnopra­
wnym obywatelem. Moment 
ten podnosił go w  jego własnej 
godności. Oto on w ostatniej in­
stancji decyduje o tem, co ma 
dziać się w  państwie. Jego py­
tają o zdanie. Od jego woli za­
leży dalszy los kraju. Ta św ia­
domość obywatelska był to wa­
żny czynink powodujący, że wy 
bory odgrywały zawsze tak po­
tężną rolę w naszem życiu po- 
litycznem. były momentem nie­
słychanego wzmożenia jego tę­
tna.

Ale był moment może jeszcze 
ważniejszy. Nowe wybory w 
świadomości mas był to okres 
możliwości nastąpienia zmian 
politycznych, a ewentualnie za 
nimi i społecznych. Kadencja 
parlamentarna był to zazwyczaj 
okres trwałości pewnych w a­

runków. Ci, którzy zdobyli wła­
dzę, będą prawdopodobnie rzą­
dzić, aż do nowych wyborów. 
Te warstwy społeczne, które są 
za nimi ukryte, będą w  tym o- 
kresie gruntować swoje stano­
wisko. Dopiero nowe wybory o- 
twierają nowe możliwości. 
.Wszystkie wezbrane nadzieje, 
wszystkie dążenia, które do­
tychczas nie mogły liczyć na rea 
lizacje, wszystkie ideały i hasła 
polityczne i społeczne, które wy 
rażają potrzeby i interesy naj­
szerszych warstw społecznych, 
w  tym właśnie momencie znaj­
dują swoje ujście. Jeżeli kiedy, 
to właśnie teraz, w czasie w y­
borów jest sposobność do sku­
tecznej walki o  spełnienie tych 
dążeń i ideałów. Tak myślą ma­
sy wyborców i dlatego nie ża­
łują w tym okresie wyborczym  
energji i rzucają się w  wir ak- 
cji.

Jest to moment wielkiego zna 
czenia politycznego. Dążenie 
obywatela do zmiany, do cze­
goś nowego, do lepszych, innych 
warunków życia, to potężna si­
ła motorowa, to czynnik o nie­
słychanej dynamice. To waru­

nek wszelkiego pośtępu. W tem 
leży głęboki sens całego nasze­
go życia politycznego. Walka 
polityczna jest to walka o zmia­
nę. Jeżeli w ięc w  świadomości 
mas z momentem wyborów łą­
czy się wiara w  możliwość głęb 
szych zmian, wybory wyrastają 
do godności najważniejszego ak­
tu politycznego. Zadaniem w y­
borów staje się bowiem wtedy  
wprowadzenie do naszego życia 
politycznego czynnika elasty­
czności. Tego zagadnienia elasty  
czności nie należy sobie bynaj­
mniej lekceważyć. Elastyczność 
bowiem usuwa konieczność ła ­
mania pewnej rzeczy i zastąpię 
nia jej inną. Elastyczność ustro­
ju politycznego -wprowadza spo­
łeczeństw o na tory normalnego 
rozwoju.

Świadomość wykonywania 
swych praw obywatelskich i 
wiara .w  możliwość realizacji o- 
czekiwanych zmian, to są głów­
ne czynniki, które zapewniły 
wyborom tak doniosłą role w 
naszem życiu politycznem. Po­
tężne poruszenie mas, a maso­
we wybory są takiem potęźnem  
poruszeniem, nie są dziełem śle

pego przypadku, ale mają swo­
ją treść i swój istotny sens. Gdy 
treść ta zaniknie, a sens prze­
stanie istnieć, sama forma po­
lityczna pozbawiona soków ży­
wotnych pocznie z natury rze­
czy usychać.

Takie zjawisko obserwujemy 
właśnie w tej chwili. Świado­
mość obywatela, że bierze bez­
pośredni udział w decydowaniu  
o losach państwa, została cał­
kowicie podważona. Została po­
raź pierwszy podważona, gdy 
parlament wybrany w powsze 
chnem głosowaniu nie miał mo­
żności wykonania pełnomoc­
nictw danych mu przez społe­
czeństwo. Została poraź drugi 
podważona, gdy skutkiem ogra 
niczenia wolności i czystości 
wyborów, wynik wyborów sta­
nął w sprzeczności z faktycz­
nym stanem rzeczy. Została pod 
ważona poraź trzeci, gdy nowa 
konstytucja zredukowała par­
lament de roli wyraźnie dru­
gorzędnej. Została podważona 
poraź czwarty, gdy ordynacja 
wyborcza pozbawiła wybory ich 
istotnego sensu, przez postawie 
nie muru nie do przejścia mię­

dzy wyborcą i kandydatem, 
przez pozbawienie miljonów wy  
borców prawa wyborczego do 
senatu, a zostawienie tego pra­
wa tylko setkom tysięcy.

Została także podważona wia 
ra w wybory, jako w drogę do 
zmian politycznych i społecz­
nych. Używane dotychcras na­
rzędzie polityczne przestało być 
elastyczne.

I dlatego stwierdzić należy 
niewątpliwy fakt. Szerzące się 
dziś powszechnie hasła bojkoto­
we i śmiesznie małe zaintereso­
wanie aktem wyborczym, nie są 
bynajmniej wynikiem jakiejś „in 
frygi' partyjnej, czy zaw iedzio­
nych nadziei zawodowych poli­
tyków, są one w prostej linji w y  
razem przełomu, jaki się doko­
nał w świadomości mas. Podsta 
WY ..gorączki1’ wyborczej, któ­
ra zwykle ogarniała społeczeń­
stwa, przestały istnieć. Pozosta­
ła się mała gra ambicji kandy­
dackich, Ale ten czynnik nie 
jest w stanie poruszyć do głębi 
całego społeczeństwa, które czu 
je, że wałka nie rozgrywa się o 
jego interesy.

HENRYK SWOBODA.

Pneciu) złej przemianie małe/fi
CAjfnrufm riatusalrufm, yrodkkm, aa 

śu/teiie drożdżcc, tejcanuwe. r
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y c e  i p r a w oParadoks
O trzym aliśm y treść  referatu  

adw. H. W iewiórskiej o dom ach 
pracy dla zw olnionych z w ięzień, 
k tóry  m a być w ygłoszony p o d ­
czas o b rad  XI M iędzynarodow ego 
K ongresu K arnego w  Berlinie (18 
i nast. sierpn ia 1935 r.J.

R eferat ten u trzym any je st w to ­
nie niesłychanie postępow ym  Au­
to rka stoi w  nim na stanow isku, 
że dzisiejszy ustró j w ięzień ab so ­
lutnie nie p rzyczynia się do po ­
p raw y skazanego . W ręcz naod- 
w ró t au to rk a  uw aża, że atm osfe­
ra w ięzienia je s t „śm ierte lna" dla 
uw ięzionego (str. 3), że odosob­
nienie, d eg radac ja  —  poniżenie i 
m ieszanie razem  różnych ludzi jest 
„m ane takel fares uw ięzienia" 
(tamże), że w ięzienie tw orzy  lu ­
dzi, k tórzy  po w ypuszrzeniu nie 
są zdolni do życia na w olności 
(str. 5). Adw. W iew iórska pow o-

Wiącei konsek wencii!
U bolew ano niejednokrotnie, że 

stosunek  do problem ów  ekonom i­
cznych jest u nas zazw yczaj sto­
sunkiem lekceważącym . Niemało 
przyczynił się do tego obóz rzą­
dzący ze swym  beztroskim  optym i 
zmem w  dobie „w yścigu p r a c y 1, 
ze swem i późniejszem i hasłam i „o- 
derw an ia  się od kryzysu" bez 
zm iany p odstaw  ustroju i w resz­
cie z radosnym  kultem złotego, —  
zrów now ażonego  i n iezachw iane­
go, gdy kraj coraz bardziej pogrą 
ża się w  m araźm ie „deflacji".

Endecy pozazdrościli jednak  sa ­
nacji jej „nonsza lanc ji" w obec fak 
tów  i zagadnień  gospodarczych .—  
W eźm y choćby taki „kw iatuszek" 
z w yw odów  „W arszaw sk iego  
D ziennika N arodow ego":

„...Wobec rozkładu gospodarki 
światowej, wobec rozstroju gospo­
darki krajów  europejskich .zabu­
rzeń walutowych i cofnięcia się 
wytwórczości, nie podział dochodu 
społecznego stanowi „sprawę spo­
łeczną1, lecz samo zagadnienie pro 
dukcji  współczesny apara t pań­
stwowy jest zbyt kosztowny, a 
przez to obciąża nadm iernie w ar­
stwy produkujące..."
Jakże to? W szyscy  się zg ad za­

ją , że sp raw a  dochodu społeczne­
go mieści w  sobie klucz do roz­
w iązan ia  trudności gospodarczych  
bo —  w szak  — rozstrzyga  i p ro ­
blem spożycia i problem  akum ula­
cji (nagrom adzenia) kap itału , s ta ­
nowi nietylko o tem, by to w ar tra  
iił do konsum enta, ale i o p izyszło  
ści gospodark i, a  tu nagle dow ia­
dujem y się, że to w ogóle nie jest 
problem . C ała sp raw a —  to „od­
ciążenie w arstw  p rodukujących", 
a  w ięc „oszczędności" w  w y d a t­
kach państw a. W obec czego vi- 
vat Laval!

PONURA STATYSTYKA.
O tem, że kapitalizm , czyniąc 

przesunięcia w  podziale dochodu 
społecznego na n iekorzyść m as 
p racu jących  wsi i m iasta , usunął 
jakby  fundam ent gospodark i spo­
łecznej —  zo staw ia jąc  ją  na p ia ­
sku, „W arszaw sk i D ziennik" zapo 
mina.

P rzypom nijm y choćby jedną, a- 
le bardzo  w ażną stronę z a g ad ­
nienia. Leży przed nam i osta tn i 
zeszy t „S ta tystyk i Rolniczej" G. 
U. S. (W arszaw a 1935), a w  nim 
znajdujem y dział o w arto śc i p ro ­
dukcji polow ej i łąkow ej. W arto ść  
ta  w roku 1933 stanow iła zaledw ie 
37,5 proc. w artośc i z roku 1928. 
Jednocześnie obniżyły się m ożli­
w ości nabywcze wsi, co dow odzi 
nas tępu jąca  tabelka, zaw ierająca  
w skaż/liki cen artykułów sprzeda­
wanych przez rolnika, nabyw a­
nych przez niego, a także cen skar 
telizowanych surow ców  i półfabry

i Jakkolw iek zatem  i ceny a r ty ­
kułów , nabyw anych  przez rolni­
ków spadły, ale nie w tem  stopniu, 
co ceny, o trzym yw ane przez rolni­
ków . Ceny karte low e ledw o drgnę 
ły. Tem sam em  w  rozdziale docho­
du społecznego nastąp iło  p rzesu­
nięcie na niekorzyść w si, przy o- 
gólnem  jego zm niejszeniu. Rolnik 
za artykuły  przem ysłow e daje prze 
szło dw a razy tyle żyta, co w  roku 
1927-8. W iadom o, że rów nież o- 
p racow anie Insty tu tu  Puław skiego 
głosiło: „dochodow ość rolnictw a 
m ierzona dochodem  społecznym  i 
dochodem  rolniczym  zm niejszyła 
się ponad  60 proc."

Że w  położeniu wsi odgryw ają  
rolę nadm ierne obciążenia fiskal­

ne, że p o g arsza ją  ją  różne opłaty, 
szarw ark i i t. p. — to me ulega 
w ątpliw ości, ale bez popraw y do­
chodow ości rolnictw a, bez w zm o­
żenia dochodów  ludności p racu ją ­
cej m iast —  niem a m owy o w y jś­
ciu z kryzysu.

DOŚW IADCZENIE
CZECHOSŁOW ACJI.

C zechosłow acji udało się do pe­
w nego przynajm niej stopniu od­
nieść zw ycięstw o w  w alce z kry­
zysem  rolniczym. Rolnicy —  pisze 
„P olonia" „mają i na przyszłość 
zapewnioną sprawiedliwą zapłatą 
w ytw orów  swej pracy, a kon­
sumenci zabezpieczeni są przed 
podwyżką cen najważniejszego ar 
tykułu życiow ego t. ]. chleba".

! I M t  REGUtUJJj ziou „CHOLEKIHAZA" u. i i e k i j e k i i e g i
Nr. 1-przy rozw oln ien iu . Nr. 2 -przy zaparciu , Nr. 3 -przy  u p o rczy w em  zap arciu

Śwmiom
Podziękowanie za temat

Rozwalona szeroko przed Gminą, przy plocie, 
w biocie,
maźnem, esarnem, uAlgnem, chlodncm cieście, 
mlaszcse coś smakowicie i myśli o sjeście — 
napchana jest, naćpana, 

ciężka, bo tkała w kaldun od samego rana, —< 
jest południe, gorąco — sam osas, by się zdrzemnąć, 
ah! chrapnąć tak godzinkę (dwie), w błotku przyjemną

Chrapie — we śnie, w ehróścic chrapie 
brukiew
co to?— bosych nóg tupot rozłupał 
upał —
blada gromada —
krzyczy, wrzask — w takim skwarze 
złe twarze — —•

że nie wydają oddawna zapomóg 
ktoś — tłusty  — słucha — 
że nędza do dom óuj -

słucha

drzew cienie 
na zamówienie i

katów .
Rolnik rolnik Ceny

otrzymuje: płaci karmelowe
1928 1 0 0 ,0 1 0 0 ,0 1 0 0
*929 89,5 101 107,7
1930 67,6 98,6 108,9
1931 59,5 90,7 107,8
1932 48,9 81,4 '104,5
1933 42,6 72,9 93,0

No, no, no — ju k , juka  
tłusty, więc mądry, a nieprawda! 
głupi! — zła — juka  — 
no, no, je j nikt nie oszukał 
zna ludzi dobrze, bystra, nieomylna, 
a szelmy! — sen przerwali — błoto 
i z czem? z czem? — krzyczą, wrzask 
ktoś agitował, to sprawa partyjna!
Fm, może — ju ka  — może je st inaczej,
(wątpię) cóż z tego? — fm , to tylko znaczy, 
ie  ludzie nie umieją się stosować w życiu 
do konjunktury, fm, do sytuacji — —
Fm, jest pewna stu procent pomyślanej racji: 
proszę, gdy myśli, cóż jest w je j utyciu?
(najlepszy dowód!) z tego właśnie płynie 
umieją się stosować do warunków świnie: 
gdy wypróżni koryto, fm , i gospodyni 
napełni je  nanowo, nie każ czekać Świni! 
wypróżni je  nanowo, ry jem  sięgnie do dna,
(ah! nie byłaby Św inią!) chociaż nie jest głodna

He, he — pędzą — dobrze — no, no, — rozpędzili 
niema nikogo — kurz  —
ju ż  — chrapnąć — chrapie — w chróście we śnie chrupie
b ru k iew -----------

C Z E SLA W  CIEPLIŃ SK I

Zdziałał to  monopol zbożow y,
którego stan  p rzedstaw ia  się św iet 
nie. Pom im o wielkich operacyj —  
T ow arzystw o  zbożow e zam knęło 
rachunki za rok 1934-35 p rzycho­
dem 123 milj. kor., z czego po po ­
kryciu kosztów  adm inistracji, p o ­
datków , dyw idend —  pozosta je  40 
m iijony koron na koszty  sk ładow a 
nia i m agazynow ania  zboża. G w a­
rancja państw ow a 60 milj. koron 
sta je  się bezprzedm iotow a, a 
z resztą  przy  ogrom nym  obrocie (7 
m iljardów  koron) stanow i za led­
w ie 1 proc. W  r. b. postanow iono  
w prow adzić „żelazną rezerw ę" 20 
tysięcy w agonów  pszenicy, redu ­
kując zapasy  rozporządzalne, w pro 
w adzić regulację produkcji przez 
w ykazy (t. zw. „zielone książecz­
ki), zachęcające do n ierozszerza- 
nia obszarów  zasiew ów  pszenicy  i 
żyta. Rozszerzono m onopol na p a ­
sze, a  jednocześnie postanow iono , 
że ceny m ąki i chleba nie m ogą 
być podw yższone.

W idzim y więc, że w alka z k ry­
zysem w ym aga bardzo  w ielu m e­
tod, odbiegających od zasad g o s­
podarki kapitalistycznej, którą pra 
gną ocalić reakcjoniści rozm aite­
go autoramentu.

O SETKĘ LAT WSTECZ

Jedno z grubszych nieporozu­
mień gospodarczych  po lega na 
tem, że szereg działaczów , p isarzy  
chciałby zachow ać gospodarkę, 
o p artą  na „zysku uzasadnionym ", 
zw alczając „zysk n ieuzasadniony" 
— „rentę", zysk z przyw ileiów  m o­
nopolow ych, liccncyj „stosunków ". 
Nie będziem y tu ana lizow ać „zys­
ku uzasadnionego", k tórego  —  i- 
stoinem  „uzasadnien iem " jest nie- 
zaw sze o sob is ta  p raca , lecz w łas­
ność środków  produkcji, ale 
chcieć, „obalić psychologię ren­
ty", zerw ać z „m onopolam i pry- 
w atnem i" znaczy znieść karte le  do 
brow olne i p rzym usow e a dalej 
w szelkie form y kredytów  i g w a- 
rancyj państw ow ych, dla instytu- 
cyj p ryw atnych , w szelkie prem je 
eksportow e, w szelkie form y pop ie­
ran ia produkcji k rajow ej, jednem  
słowem  przyw rócić państw o  do ro 
li „s tróża  nocnego". Rów nie d o b ­
rze m ożna nakazać o d w ró t od 
„w ieku chemji i elektryczności,, do 
„w ieku p ary "  albo— jeszcze lepiej 
—  od „konia parow ego  czy w o­
góle m echanicznego" do poczciw e 
go bułanka, co się u nas copraw - 
da w  pew nej dziedzinie robi —  
^zmniejszanie się liczby sam ocho­
dów !), ale czego nikt, jak  dotąd , 
nie pochw alał.

„Zorganizowany" kapitalizm z 
„psychologją renty" ustąpić może 
miejsca nie gospodarce liberalnej, 
lecz zorganizowanej —  Socjalis­
tycznej.

W .

R a io t i rc y  popiera jc ie  
sw oje pismo codzienne

łuje się n a  Z w iązek  Sowiecki, 
gdzie w ięzień nie nosi specja lnego  
stro ju  w ięziennego, m a p raw o  
sam  w ydalać  się z w ięzienia, m ie­
szkać z rodziną, gdzie w ięźniow ie 
w y d ają  pism a, p o siad a ją  sądy 
w ięźniów , p racu ją , aw ansu ją , m a­
ją  m ożność i rzeczyw iście p rzeo ­
b raż a ją  się społecznie (str. 6).

B roszura n ap isan a  je s t po  fran ­
cusku. Byłoby b ard zo  pożytecznie, 
aby  zo s ta ła  p rze tłum aczona na ję­
zyk polski dla użytku naszego  m l- 
n isterjum  spraw iedliw ości, które 
w idocznie języka francuskiego n ie 
zna.

Ale nie w  tem sęk. O tóż już na 
str. 12 b ro szu ra  je st ta k  z red ag o ­
w ana , iż czytelnik zagran iczny  
m oże być pew ny, że w łaśn ie w  
Polsce wdęzienia o d p o w iad a ją  tym  
w ym ogom . Pow iedziane tam  jest 
naw et, że dygn ita rze  w ięziennic­
tw a sto ją na stanow isku  w spó ł­
p racy  w ięziennictw a ze społeczeń­
stw em  bez k tórej to  w sp ó łp ra­
cy p raca  departam en tu  w ię­
ziennic tw a będzie bezcelow a 
(,,vain“ ). P ap ie r je s t cierpliw y.

My w idzim y rzeczy nieco ina­
czej. W iem y, że nasze  w ięzienia są 
jedynie zimnem i o 40 proc. za n ad ­
to przepełnionem i, m iejscam i za ­
m knięć i nic w ięcej. Nie zaw ie­
rają  w cale tego  ciepła 1 ludzkości, 
czego od w ięzień dom aga r.ję au ­
torka... A w ięc po francusku  m a­
my św iat ułudy, a po polsku św ia t 
rzeczyw istości. T a k  naw et być po 
winno. P arad o k s jednak  nie po le­
g a  jeszcze na tem. F rancusk i od ­
czyt m a być w ygłoszony w  Berli­
nie, stolicy kraju , gdzie w  1933 r. 
pruski m inister spraw ied liw ości 
Kerrl w ydał m em orjał o nac jona- 
listyczno - „socia list."  p raw ’e kar- 
nem ", w edle k tórego  „k a ry  m uszą- 
być surow e 1 dotkliw e". W brew  
adw . W iew iórsk ie j N iem cy oficjal­
ne za rzuca ją  pog ląd , że k a ra  w in­
na popraw ić. K ara m a być o d stra ­
szeniem i odw etem  i d la tego  w in­
na być o bostrzona  ch łostą i p o ­
stem. 'A u to rka  będzie w  Berlinie 
referow ała o dom ach p racy  d la 
zw olnionych z w ięzień, o idei ca­
łego życia mec. K orenfelda, zm ar­
łego przed  la t kilku na sali sąd o ­
wej, za ś  gospodarze  K ongresu, 
k tóry  odbędzie się p rzy  udziale 
sfer rządow ych, jako ilustrację  do 
referatu  pokażą członkom  K on­
gresu... obozy koncentracy jne roz­
siane po całym  kraju  i po  za nim .

K ongres m iędzynarodow y p ra ­
w a karnego  w  państw ie  sw astyki 
toż to  przecież paradoks, jeśli nie 
sym bol w spółczesności. Przecie* 
na kongres ten nie je s t w  stanie 
n aw et po jechać sta ły  delega t Rzą­
du polskiego prof. R appaport. M o­
że zresztą  jest on najszczęśliw szy, 
gdyż nie będzie m usiał p racow ać 
nad  rozw ojem  p raw a  karnego  w  
atm osferze, k tó ra  tylko m oże ro­
zw ojow i tem u zaszkodzić.

Po co więc b ro szu ra  adw . W ie­
w iórsk iej?  D la zagran icy? Ależ nie 
mieckim przyjaciołom  polskiego 
R ządu w cale nie będzie sie ona 
podobała. A uczonych z nią cię 
rzeczyw iście so lidaryzujących chy 
ba będzie bardzo  m ało. Pc- co 
w ięc ta  nieszczera tak ty k a?  Ko­
mu należy pokazać to  czego nie­
ma. Na teren ie niemieckim trzeb a  
udaw ać niew iniątko. A w ięc je st 
jeszcze przynajm niej trochę sam o­
krytycyzm u i sum ienia. P rzy  czar­
nych barw ach  niem ieckich, polski 
kolor m oże m ieć pozór b a rdzo  ja ­
snego. Tym czasem , jeśli K ongres 
p raw a  karnego , o b radu jący  w śród  
obozów  koncentracyjnych, p rze­
ciwko nim nie zapro testu je , to  nie 
spełni sw ego p ierw szego  zadan ia , 
a  dla rozw oju  p raw a  karnego  i 
w ięziennictw a w raz  n aw et z refe­
ratam i polskiem i będzie tylko za ­
porą. JÓ ZEF LITAUER.

w e m ć h .
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Koniec romantycznych nomadów
Rozległe stepy perskie zaludnione na rozkaz szacha

Jeszcze przed kilku la ty  jedna 
czw arta  m ieszkańców  Iranu (Per­
sji) sk ładała się z nom adów . P o ­
szczególne szczepy przenosiły  się, 
zależnie od pory  roku, z całym 
swym dobytkiem  z m iejsca na miej 
see, szukając  dogodnych pastw isk . 
P od  w odzą sw ych naczelników , 
sp raw ujących  n ieogran iczoną w ła­
dzę plem iona nom adów  przenosiły  
się o tysiące kilom etrów  od sw ego 
p ierw otnego  m iejsca pobytu. O j­
czyzną nom adów  je st północny 
w schód Iranu, rozległe, okiem nie 
ob ję te  stepy , położone na w schód 
od m orza K aspijskiego. T u ta j od 
w ielu w ieków  żyło najb itn ie jsze z 
pośród  w szystk ich  szczepów  p er­
skich, plem ię T urkm enów . P rzo d ­
kow ie ich w  XVI w ieku podejm o­
w ali częste w ypraw y  przeciw ko 
bogatym  m iastom  perskim . Złupili 
oni m. in. ów czesną stolicę Persji 
Ispahan. P rzestrzeń  600 km., dzie­
lącą ich stepy od bogate j stolicy, 
przebyli tam  i zpow rotem  w  ciągu 
4 dni, nie schodząc z koni. O bec­
nie szach perski postanow ił osie­
dlić n iespokojnych nom adów .

P ew nego dnia na stepach tu rk - 
m eńskich pojaw ili się inżynierow ie 
otoczeni silnemi oddziałam i w oj­
ska. N om adom  zab rano  ich jurty . 
Na tern m iejscu w  ciągu stosunko­
wo szybkiego czasu w yrosły  ładne 
domki z cegły, k tóre m iały s tać  się 
siedzibą nom adów . R ezultat tej ak 
cji był n ieoczekiw any. N a w ieść o 
ukazie szacha, nakazującym  w szy­
stkim nom adom  osiedlenie się i 
p rzejście do up raw y  roli, rozm iło­
w ane w  n ieograniczonej w olności 
i sw obodzie szczepy dosiadły  koni 
i z całym swym  dobytkiem  ruszyły 
na poszukiw anie now ych stepów , 
n iedostępnych dla w ykonaw ców  
woli szacha. Jednak  tylko część 
ich zdołała zbiec. Resztę otoczyło 
w ojsko i zm usiło do pow rotu . Obe 
cnie siedzą w  sw ych ju rtach , p a ­
trząc  z niepokojem  na w y rasta jące  
dokoła nich w  tem pie iście am ery­
kańskim  now e w sie, budow ane z 
cegły i kam ienia. K ażdy now y 
dom pochłania daw ną jurtę. W y ­
chow ankow ie stepu i ju rty  niechęt 
nie p rzenoszą się do now ych w id ­
nych m ieszkań. P rzym uszeni tw a r­
dą p ięścią żołnierza, k tó ry  pilnuje 
w ypełnienia woli szacha, T urkm e­
ni w prow adza ją  do now ej siedziby 
najp ierw  sw e krow y i konie, chcąc 
n iejako w ypróbow ać, czy je st ona 
trw alszą  od daw nej jurty . T u rk ­
men woli pozostać  nadal w swym 
nam iocie. Z czasem  pod w pływ em  
nakazu  przenosi się do now ego 
domu, a przyzw yczajony  do pó ł­
m roku, panu jącego  w  jurcie, za- 
m urow uje w  nich w szystk ie okna.

Kończy się dla T urkm enów  okres 
stepow ego rom antyzm u i sw obod­
nego, napół zbójeckiego życia, kie 
dy to m ężczyźni dosiadłszy koni

udaw ali się na dalekie w ypraw y, 
resztę czasu spędzali leniwie w jur 
cie, pozostaw ia jąc  całą p racę ko­
bietom . O becnie już coraz częściej 
na stepach turkm eńskich spotkać 
m ożna w ioski, gdzie ludność m ę­
ska, przym uszona w olą reform ato­
ra  i tw órcy  w spółczesnego Iranu,

za ję ta  jest budow ą dom ów  i no ­
wych b rukow anych  dróg. Step 
turkm eński pow oli zam iera, na je ­
go miejscu pow sta je  now y k raj, w 
którym  daw ny w łóczęga stepow y 
pow oli p rzekszta łcać się będzie w 
osiadłego rolnika

Sahara nie będzie pustynią
Fantastyczny projekt użyźnienia pustyni

W  N ogent - sur -  M arne u tw o ­
rzono w tych dniach kom itet, k tó­
ry zająć ma się realizacją fan ta­
stycznego projektu  użyźnienia S a­
hary. Jak  w ykazu ją b ad an ia  uczo­
nych, obsianie i zad rzew ian ie przy 
najm niej b rzegów  S ahary  jest ko­
nieczne d la za trzym an ia  o lbrzy­

mich mas piasku, który coroku za­
sypuje przynajmniej kilometr żyz 
nej ziemi, graniczącej z pustynią.
Liczba oaz na S aharze zm niejsza 
się z roku na rok. Poziom  w ody ob 
niża się. B udow a studni a r te zy j­
skich sta je  się coraz kosztow niej­
szą ze w zględu na konieczność

Bazy lotnicze pod biegunem
100 okrętów sowieckich szuka drogi przez wieczne lody

Przygotow any z w ielką staran­
nością lot bez lądowania M oskwa 
—  San Francisco, którego trasa 
prowadzi ponad biegunem północ­
nym, jest pierwszą próbą realizacji 
w ielkiego planu otwarcia nowych  
dróg powietrznych w  strefie pod­
biegunowej. Jako taki lot ten łączy  
się z prowadzonemi ostatnio inten 
syw nie sowieckiem i badaniami stre 
fy podbiegunowej:

a) pod kątem gospodarczym  dla 
zbadania m ożliwości eksploatacji 
bogatych złóż mineralnych w  okrę­
gach położonych nad Białem Mo­
rzem, oraz m ożliwości uprawy roi 
nej w  tych obszarach !

b) militarnym.
Jak to potwierdzają wielokrotne 

enuncjacje odpowiedzialnych czyn 
ników sowieckich, rozbudowa so ­
wieckich stacyj meteorologicznych  
w  strefie podbiegunowej głównie 
ma na celu znalezienie

NAJDOGODNIEJSZYCH DRÓG 
POWIETRZNYCH I MORSKICH, 
ŁĄCZĄCYCH SYBERJĘ Z CEN­

TRUM KRAJU.

Poszukiwania te prowadzone są 
głównie w  obawie m ożliwej wojny 
sow iecko - japońskiej, która mo­
głaby przeciąć połączenie lądowe

pomiędzy Syberją i Rosją europej­
ską. Militarny punkt widzenia w 
prowadzonych w  tym roku na sze­
roką skalę sowieckich badaniach  
arktycznych, podkreślany jest o- 
becnie przez prasę sowiecką, któ­
ra otwarcie om awia doniosłe zna- 
czeenie strategiczne nowych linji 
powietrznych w  strefie podbieguno  
wej, stwarzających dogodne połą­
czenia pomiędzy centrum kraju i 
Dalekim W schodem.

Prace badawcze na wodach pod 
biegunowych prowadzone są w 
tym roku z w yjątkową energją. W  
tej chwili na wodach tych znajdu­
je się ni mniej, ni więcej jak

100 STATKÓW, 
w tern trzy typu „Czeluskin". Stat­
ki te operując grupami, posiadają  
rozsiane na wyspach i nadbrzeżu 
bazy lotnicze, z któremi są w sta­
łym kontakcie radjowym.

Przygotow ania do lotu Lewo- 
niewskiego ponad biegunem do 
San Francisco zostały Już zakoń­
czone. Start nastąpił wczoraj z 
M oskwy (piszemy o tern na innem 
miejscu).

Samolot, na którym poleciał Le- 
w oniewski, skonstruowany został 
według planów inżyniera Topole-

l-sze spotkanie wrogów
Mimo trudności, jak ie w yłoniły 

się na konferencji, zw ołanej dla o- 
sta tecznego  zlikw idow ania za ta rgu  
m iędzy P aragw ajem  i Boliw ją, po ­
kój m iędzy temi dw om a krajam i 
jest n a  pew ien czas przynajm niej 
zagw aran tow any . Z bro jna w alka 
obu narodów  znalazła sym bolicz­
ne zakończenie w  spotkaniu  obu 
głów nodow odzących, w odza w ojsk  
paragw ajsk ich , gen. Jose E stigar- 
ribia i g łów nodow odzącego  w ojsk 
boliw ijskich gen. P enaranda. O baj 
w odzow ie uścisnęli sobie dłoń, nie 

j szczędząc w zajem nych komplimen 
tów  o w aleczności obu w ojsk.

P rzedstaw iciel P arag w aju  na 
konferencji, zw ołanej dla zlikwido 
w an ia sporu  o Chaco, Higinio A r­
bo postaw ił w niosek utw orzenia 
specjalnego kom itetu, k tóry  zają ł 
by  się sp raw ą w ysunięcia kandy- 
tu ry  m in istra  sp raw  zagranicznych 
A rgentyny, S aaved ra  Lam as do na 
grody  pokojow ej N obla. H iginio 
Arbo podkreślił w swem  przem ó­
wieniu, że jedynie dzięki w ysiłkom  
m inistra sp raw  zagranicznych Ar­
gentyny zaw dzięczać należy za ­
w arcie pokoju pom iędzy Boliw ją 
i P aragw ajem

wa, konstruktora samolotu „Mak­
sym Gorkij". Jest to monoplan je- 
dnomotorowy, na którym niedaw­
no pobito rekord szybkości na linji 
M oskwa —  Swierdlowsk. Motor, 
w  jaki zaopatrzony został sam o­
lot Lewoniewskiego, jest najnow­
szej konstrukcji i został w yróżnio­
ny na w ystawie lotniczej w  Pary­
żu. Załoga samolotu składa się po 
za Lewoniewskim z jednego pilo­
ta i obserwatora.

TRASA LOTU WYNOSI 600 KM.

Prowadzi ona ponad Banks Land, 
Post Simson, Vancouver do San 
Francisco.

Banks land jest w yspą położo­
ną na północ od Kanady między  
70" i 80" szerokości północnej, 
przeciętą przez 120 południk na za  
chód od Greenwich. Post-Sim son  
leży na wybrzeżu zachodniem Sta 
nów Zjednoczonych nad oceanem  
Spokojnym w pobliżu 54° szeroko­
ści północnej. W edług tej trasy Le 
woniewski poleci najpierw w  kie­
runku wyraźnie północnym na bie­
gun, poczem wzdłuż południka 120 
skąd skieruje się na Post-Simson  
w  pobliżu Alaski.

NOWE STERÓWCE SOWIECKIE
Rozpoczęty lot Lewon.ewskie- 

go  do San Francisco zwrócił uw a­
gę opinji św iata na wysiłki sow ie­
ckie w  dziedzinie lotnictwa. W e­
dług ostatnich informacyj Sowiety  
wybudowały w edług planów gene­
rała Nobile dwa sterówce dla ce­
lów  komunikacyjnych.

Sterowiec „V. 6.“, nie różniący 
się zasadniczo od dotychczas sto­
sowanych, obsługiw ać będzie linje 
M oskwa —  Swierdlowsk.

Sterowiec „V. 7." wybudowany  
również w edług planów generała 
Nobile wykazuje pewne ulepszenia  
w stosunku do dawnych typów. 
Między innemi kabina dla podróż­
nych znajdować się będzie w  ka­
dłubie sterowca, co pozw oli na 
zm niejszenie gondoli sterowej, a  
tern samem przez zmniejszenie o- 
poru powietrza zw iększy szybkość 
sterowca.

Oprócz wspom nianych dwuch 
sterowców już wykończonych w  
budowie, znajduje się znaczna 
ilość sterowców , które mają być 
w przeciwieństwie do „V. 6“ i 
„V. 7“ wykonane całkowicie z me- 
r e l u .

U cesarza Abisynii
dużą rolę odgrywają cyfry „11“ i „22

C esarz Abisynji jest człowiekiem  
zabobonnym . Jak  podaje „D aily 
E xpress", cesarz je s t głęboko prze 
konany, że specjalną rolę w jego 
życiu odg ryw a liczba 11 i 22. Ro­
dzice cesarza  mieli 11 dzieci, ce­
sarz w łaśnie był jedenastym . W szy 
stkie dzieci, k tóre urodziły się 
przed  nim, zm arły. Kiedy jeszcze 
był dzieckiem , p rzepow iadała  mu 
m atka, że o ile dożyje do 22-go ro­
ku życia i przeżyje ten niebezpiecz 
nv dla niego rok, będzie sław nym .

W  r. 1922 żeglow ał w raz z g ro ­
nem przyjació ł na zdradliw ych w o 
dach jeziora T ana. T ow arzystw o

i i

składało  się z 22 osób. P rzyszły 
cesarz był 22-gi. Z erw ała  się n a ­
gle burza , żaglow iec przew rócił 
się, w szyscy w padli do w ody 
i utonęli. U ratow ał się jedy ­
nie przyszły cesarz, który zdołał 
dopłynąć do brzegu. K rytyczny rok 
upłynął i rzeczyw iście udało  mu się 
za jąć  w ysokie stanow isko.

C esarz Abisynji uw aża  rok b ie­
żący za niezm iernie w ażny w  jego 
życiu, skończył bow iem  w  tych 
dniach 44 la ta , to  znaczy 2 razy  po 
22. A 22 to  je s t przecież krytyczna 
cyfra w  jego życiu.
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ROZDZIAŁ XI.
TANIEC ŚMIERCI.

Gdy zeszliśmy się wszyscy na lunch, Adrjan La 
ghet, wietrzny, jak zawsze, zaproponował urządze­
nie wieczorem balu na pokładzie, ,

„Wiatr ustaje co wieczór wraz z zachodem słoń­
ca, a noce są, jak czarny aksamit", rzekł sentymen­
talnie. „Hańbą byłoby nie skorzystać z tego".

Horacy, który prawie się nie odzywał podczas ca­
łego posiłku, odpowiedział ironicznym uśmiechem na 
tę wylew ność brata. Gniewnym spojrzeniem powiódł 
po twarzach obecnych, badając, jak zareagujemy na 
ten projekt. M-me Storey, wiedząc, jak należy po­
stępować z Horacym, udała zadowolenie.

„Na górnym pokładzie" rzekła, „pod gw iazdam i .
Inni sprzeciwili się stanowczo. Martin, Sophie, ar. 

Tanner, nawet Emil i Celia, którzy niewątpliwie 
marzyli o tem, aby zatańczyć ze sobą, czuli pewnie, 
że niebezpieczną rzeczą jest tańczyć pod trującemu 
fpojrzeniami Horacego, Adela, siedząca przy stole, 
jak blade widmo, nie odezwała się słowem, ale wy 
raz jej twarzy był aż nadto wymowny, a i m ó j w y­
gląd przemawiał chyba za mnie. Myśleć o tańcu, 
2dy pod pokładem kłębią się utajone n a m i ę t n o ś c i .

Gdy Horacy przekonał się, że w iększość jest Prze' 
c>wna projektowi, nic już nie mogło go powstrzymać 
°  lego realizacji. Roześmiał się chrapliwie i ude 
rzył y  stół: „Pięknie!", zawołał. „Będziemy hasać 
przy fantastycznem świetle aż do świtu!'

„Gzy mogę wydać polecenie, aby udekorowano 
górny pokład?" — zapytał Adrjan z ożywieniem.

..Rób, oo chcesz!" — rzekł Horacy.
W ieoo p óźn iej M-me Storey zastała Horacego w je­

go gabinecie. „Lepiej niech pan odwoła ten bal, za­
nim jeszcze przygotowania nie posunęły się zbyt 
daleko", poradziła.

„Dlaczego?" — udał zdziwienie. „Przecież przy 
lunchu bardzo się pani ten pomysł podobał?"

„Robi pan to nie poto, aby mnie sprawić przyjem­
ność, tylko na złość innym".

„Może pani myśli, że nie umiem tańczyć", powie­
dział Horacy. „Przekonam panią. Chciałbym z pa­
nią zatańczyć. Na balu nie będzie mi pani mogła 
odmówić",

„Czemużbym miała odmawiać?"
„W szystkie tańce będę tańczył z panią!" oświad­

czył gwałtownie.
„O, nie odparła chłodno. „Kobieta ma pewne 

prawo wyboru".
,,Dlaczego nie mamy urządzić balu?" upierał się, 

jak rozgrymaszone dziecko.
Spojrzała mu prosto w oczy. „To niebezpieczne1 ,
Roześmiał się drwiąco. „Co się może stać zda 

niem pani?"
„Skądże mam wiedzieć? Nie jestem wróżką. Ale 

sprawy na statku najwyraźniej zbliżają się do kry­
zysu. Niech mi pan da jeszcze jeden dzień, a roz­
wiążę wszystko".

„Doskonale ’, rzekł Horacy. „Ale tymczasem w y­
prawiamy bal".

Wzruszyła ramionami i odeszła.
Przygotowania trwały w ięc nadal. Adrjan celo­

w ał w tego rodzaju rzeczach. Do masztu przymo­
cowano długi żelazny drąg, z którego zwisały dłu­
gie sznury kolorowych lampek. Końce ich przy­
twierdzono do prowizorycznych palików, umieszczo­
nych na poręczy. W  ten sposób nad parkietem do 
tańca powstał pewnego rodzaju baldachim świetlny, 
przez który zaglądały gwiazdy. Pokład w yw osko­
wano i wyfroterowano, w  kątach zaś ustawiono pal­
my, zebrane z całego statku. Jeden koniec ogrodu 
zimowego uprzątnięto, tworząc w ten sposób rodzaj 
werandy kawiarnianej, wychodzącej na parkiet.

Nikt nie miał ocho ty pójść na bal, lecz nikt też

nie śmiał nie przyjść. Sophie rzuciła mimochodem, 
że ubierze się na bal dopiero po obiedzie. Znaczył:? 
to poprostu, że ma zamiar pokazać dwie swoje suk­
nie. Rzecz błaha niby, ale żadna z nas nie chciała 
jednak być gorsza. W szystkie poszłyśmy za jej przy­
kładem. Obiad minął w nerwowym nastroju wśród 
wybuchów sztucznej wesołości. Horacy milczał 
przez cały czas, pijąc znacznie więcej, niżby mu mo­
gło pójść na zdrowie.

O dziesiątej w ieczór zebraliśmy się na górnym po­
kładzie. Zamało nas było, aby bal mógł być oźywio- 
ny —  tylko pięć par i dwóch, czy trzech sztywnych  
młodych olicerów-Niemców. Marynarze ci nie przy­
czyniali się zbytnio do wywołania wesołego nastro­
ju. Oczy małej Celii jaśniały młodością, oczy zaś 
Sophie błyszczały od kropli belladonny. Sophie mia­
ła na sobie balową suknię ze złocistej siatki, lekka, 
jak skrzydło motyle, była tak jednak mocno zasznu­
rowana, że ledwie mogła oddychać.

Adrjana, gadającego bez przerwy swym wysokim  
głosem wszędzie było pełno. Dziwnem się wyda­
wało, że mężczyzna tak się przejmuje balem, ale to 
już leżało w jego usposobieniu. Uważał, zdaje się, 
że dzisiejszy wieczór należy do niego.

Adela straciła tego wieczoru cały swój blask. 
Zazdrość i rozczarowanie nadawały jej twarzy or- 
ordynamy wyraz. N ie dbała o Horacego, ale serce jej 
pękało na myśl, iż inne kobiety widzą, że ii porzu­
cił. Trzymała wciąż przy sobie doktora Tannery, 
który swemi wyłupiastemi oczami zerkał wciąż nie­
spokojnie na Horacego, horacy jednak nia zwracał 
uwagi na tę parę.

Mieliśmy wprawdzie na jachcie orkiestrę, rekru­
tującą się z pośród stewardów, była jednak nie­
szczególna i nie odpowiadała wybrednemu Adrja- 
nowi. Nastawił natomiast wielki aparat radjowy na 
Hawanę, skąd nadawno muzykę taneczną, walce 
i tanga, jak je umieją grać tylko w łacińskiej Ame­
ryce.

(D. c. n.)

sięgania coraz bardziej w g łąb  zie­
mi.

Intensyw ne bad an ia  naukow e, 
prow adzone w ostatn im  czasie w  
pustyni S ahary  doprow adziły  do 
w ykrycia ciekaw ych śladów , św iad  
czących, że niektóre przynajmniej 
części pustyni musiałyby być kie­
dyś zam ieszkałe przez ludzi. Pod  
zw ałam i p iasków  znaleziono ruiny 
teatrów,* św iątyń, w odociągów , 
o raz  różne przedm ioty , św iadczą­
ce o tem , że kiedyś w  m iejscu, 
gdzie dziś rozc iąga się pu sty n ia ,' 
istniały uprawne pola i ogrody. 
Na podstaw ie  w yników  osta tn ich  
badań , uczeni doszli do w niosku, 
że jeszcze w  okresie późnego ce­
sa rs tw a  rzym skiego Sahara była  
jedną z najżyźniejszych krain 
starożytnego św iata. W  roku 238 
po C hrystusie zbuntow ały  się m ie­
szkające na obszarach  pustyni 
szczepy B erberów , zniszczyły w o­
dociągi i tam y hydrau liczne i w y­
cięły w span iałe  ogrody . W  ten spo 
sób B erberow ie chcieli odebrać  
rzym ianom  m ożliw ość egzystencji 
w  tym  kraju , nie p rzypuszczając, 
że p rzygo tow u ją  broń pod  p ano ­
w anie najgroźniejszego  żywiołu, 
pustyni.

K w estja użyźnienia S ahary  zaj­
muje już od dłuższego czasu  um y­
sły uczonych. W  r. 1931 arch itek t 
m onachijski Sórgel op racow ał pro 
jek t naw odnien ia Sahary . W  tym  
celu m iędzy G ibraltarem  i Ceutą 
na brzegu afrykańskim  zb udow a­
na m iała być tam a, odcinająca  
m orze śródziem ne od A tlantyku. 
D ruga ta k a  tam a  m iała być zbu­
d ow ana w  przesm yku D ardanel- 
skim. Poziom  m orza śródziem nego  
miał być obniżony o 200 m. 
Różnica poziom u m iędzy A tlanty­
kiem i m orzem  śródziem nym  m ia­
ła  być w ykorzystana d la budow y 
olbrzym iej elektrow ni o sile 160 
m iljonów  HP. P rąd  te j elektrow ni 
zasilać m iał olbrzym ie stacje  hy­
drauliczne na S aharze, k tó re  czer 
pałyby sw ą w odę z A tlantyku i na 
w adn ia ły  pustynię. P lan ten, jako 
zby t kosztow ny zarzucono. Nato­
m iast na pograniczu  pustyni w  Al­
gierze i Libji p rzystąp iono  do ob ­
siew ania obszarów  pustynnych  
specjalnym  gatunkiem  trawy, ce­
lem w strzym an ia  dalszego posu­
w an ia  się p iasków  pustyni. Obec­
nie pro jek tu je się p rzekopan ie S a­
hary  i odkrycie, znajdu jących  się 
pod w arstw am i p iasków  żył w od­
nych, które w  okresie trop ikalnych  
deszczów  w ezbrałyby , za lew ając  
obszary  pustyni. K w estja użyźnie­
nia Sahary , nie jest w ięc, jak  w i­
dzim y z pow yższego , w ytw orem  
jedynie bu jne j fantazji, lecz w k ra ­
cza pow oli w  sferę realizacji.

Za 16.000 lat
nie będzie ]uź jeziora 
genew skiego

Szwajcarskie Tow arzystw o Hy­
drograficzne zaskoczyło cały św iat 
wiadom ością, że zbliża się koniec 
jeziora Genewskiego. Rona przy­
nosi z gór corocznie przeszło trzy 
miljony metrów sześć, gliny i ka­
mieni, składając je pracowicie na 
dnie jeziora, które w  ten sposób  
pow oli zapełnia się.

Cale szczęście, że powoli... B o­
wiem w obec jego wym iarów na­
w et te miljony metrów sześć, mu­
szą się tam układać jeszcze jakich 
16.000 lat. Dopiero w ów czas znik­
nie tafla szklana jeziora a pałac 
Ligi Narodów w znosić się będzie 
nad wysychającem i moczadłami.

Szesnaście tysięcy lat to mniej* 
więcej cztery razy tyle, ile dzieli 
nas naprzykład od chaldejskiego  
kodeksu Hamurabiego, 12-ej dyna 
stji egipskiej lub kwitnącej kultu­
ry Krety. W  tych tysiącach lat, 
które ma jeszcze przed sobą je­
zioro, ukryte są zaczątki i zm ierz­
chy narodów, państw i kultur. Co 
w szystko spotka nas jeszcze do 
tego czasu?...

Po pałacu, o którego architektu­
rę staczano tak zaciekłe boje, nie 
pozostanie już pewnie ani śladu. 
Jedynie uczeni archeolodzy jakiejś 
nieznanej nam rasy będą praco­
w ać przy wykopaliskach, odgrze­
bując fundamenty pałacu i różne 
dokumenty francuskie, angielskie, 
zestarzałe, żółte, a  porównywując 
teksty, będą się starali zbadać, ja­
kiem! językami m ówiono w  Euro­
pie za owych czasów . A m oże bę­
dzie jeszcze inaczej... Może na tem  
miejscu będą dzikie puszcze lub 
lodowce.
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W G e n e w i e
Włochy i Abisynia
Sytuacja w nocy z piątku na sobotę

O statnie depesze o sytuacji ge­
newskiej czytelnicy znajdą na 
pierwszych stronicach. N a tem 
miejscu drukujem y zestawienie 
wiadomości, charakteryzujących 
sytuację w nocy z piątku na so- 
w oju za ta rg u  pom iędzy faszy 

botę. Chcemy, by pełny obraz roz 
woju zatargu pomiędzy faszyz­
mem włoskim a Ligą Narodów i 
Abisynją był znany wszystkim
naszym czytelnikom. Red.

O g 18.30 odbyło się w p iątek  u
sekretarza Ligi zebranie członków 
Rady, którzy zostali poinformo­
wani przez delegata francuskiego 
p. Lavala o stanie rokowań w spra 
wie zatargu włosko - abisyńskiego.

W posiedzeniu tem wziął rów­
nież udział przedstawiciel Abi- 
syuii.

Laval podziękow ał baronowi
Aloisi'emu za „ducha po’ednaw- 
czości okazanego przez W łochy 
w toku rokow ań" (?) pocze.n o- 
świadczył, że projekty tekstów  
nie zostały jeszcze dostateczie u- 
zgodnione z Rządem włoskim ; nie 
zostały zakomunikowane w defi­
nitywnej formie delegacji abisyń- 
skiej.

Zasady ich mają być następują­
ce: włosko - abisyńska komisja
pojednawczo - arbitrażow a winna 
ograniczyć się przedewszystkiem  
do incydentu pod Ual - Ual. Uzna­
na została również konieczność 
mianowania piątego superarbitra 
dla tej komisji. Rada Ligi zb;erze 
się 4 września na posiedzenie nad 
zwyczajne.

Delegacja włoska zapowiedzia­
ła, iż powstrzym a się w  tej sp ra­
w ę  od głosowania, natom iast na 
pierw szą sprawę zgadza się,

Francja, Anglja i W łochy podej­
mą niebawem  rokow ania celem 
zbadania stosunków włosko - abi- 
syńskiob.

W ywody p. Lavala zostały po­
tw ierdzone przez ministra Edena. 

ODPOWIEDŹ WŁOSKA.
Z kół zbliżonych do delegac". w ło­

skiej douoszą, że w  p iątek  koło g. 
21 nadeszła odpowiedź Rządu rzym 
skiego, k tó ra  o godz. 22-ej miała 
być wręczona premjerowi Lavalo 
wi. Nota w łoska dotyczy przede- 
wszystkiem sprawy rokowań dy­
plomatycznych państw  sygnatar­
iuszy trak ta tu  z 1906 r., k tó re  ma 
ją być naw iązane w związku z 
projektem  rezolucji Rady.

W  myśl irdormacy! ze źródeł 
miarodajnych przedstawiciele 3-ch 
m ocarstw  zachodnich w Radzie 
mają złożyć deklarację, dotyczącą 
rokow ań na podstawie układu z 
1906 r. Procedura ta pozwoli na 
uniknięcie powiązania sprawy ro­
kowań dyplomatycznych trzech 
m ocarstw  z tekstem  rezolucji R a­
dy. Szef delegacji włoskiej baron 
Aloisi zaprzeczył kategorycznie 
pogłoskom, jakoby zobowiązał się, 
że W łochy wezmą udział w przy­
szłych rokowaniach Rady Ligi.

W edług informacyj włoskich 
kół prasowych zastrzeżenia 
W łoch co do ustalonej formuły są 
następujące:

Komisja rozjemcza nie powinna 
brać pod uwagę geograficznej sy­
tuacji Ual- Ual, rokowania trzech 
państw nie mogą mieć związku z 
Ligą Narodów. Rokowania te po­
dobno toczyć się mają w Paryżu. 

* *

•Eden o godz. 11-ej oświadczył, 
że pewne szczegóły nie są jeszcze

Postulaty włościan
w Danji

2  Kopenhagi donoszą:
W związku z postulatami włoś­

cian, uchwaliła Izba Niższa pro­
jekt rządowy, dotyczący regulo­
wania cen zboża i mięsa Po po- 
nowi.em zwołaniu parlam entu od­
dany zostanie pod głosowanie pro 
jekt, ustalający ceny m asła (ATE).

Odroczona rozprawa
W  Łodzi miała się w  p iątek  od­

być rozpraw a w związku z awan­
tu rą  w Radzie miejskiej w drru 28 
tnąja r. b., wywołaną, jak wiado­
mo, przez endaków. W obec nie­
stawienia się świadków, rozprawa 
* ostał a odroczona.

ustalone z Rządem włoskim i, że 
Rada Ligi będzie się mogła zebrać 
dopiero w godzinach południo­
wych. Tymczasem agencja R eute­
ra  donosi z Genewy, że nastąpiła 
zupełna zgoda co do projektu u- 
chwaty, która ma być przedłożona 
Radzie Ligi Narodów.

CO MÓWIĄ W ABISYNJI?
Z Addis Abeby donoszą:
Abisyńskie koła miarodajne śle­

dzą z wielkim spokojem przebieg 
obrad genewskich. Sfery zbliżone 
do Rządu podkreślają, że projekt 
międzynarodowego mandatu nad 

Abisynją jest propozycją interesu­
jącą, przedewszystkiem dlatego, 
że może on stanowić pewne za­
szachowanie projektów  włoskich.

Koła abisyńskie sądzą, że W ło­
chy nie zgodzą się nigdy na kon­
cepcję mandatu międzynarodowe­
go i będą dążyły do uzyskania sta

nowiska uprzywilejowanego.
Przygotowania do obrony kraju 

prowadzone są nadal w szybk:em 
tempie W  stolicy odbyła się rew ­
ia wojsk, k tóre wyruszyły w kie­
runku północnym. (ATE).

EGIPCJANIE Z POMOCĄ 
ABISYNJI.

Przew odniczący  zw iązku m ło­
dzieży m ahom etańskiej w Egipcie 
zw ołał na dzień 2 b. m. w iec w x >-  
bronie s tanow iska Abisynji.

Na w iec przybyli w ybitn i dzia- 
Jacze egipscy, jako to  b. m inister 
w ojny Saleb - Sam i -  bej, w ysoki 
cuchow ny szejk T aftasam . Na 
wiecu dom agano  się u sta len ia  kon 
tak tu  pom iędzy ludam i w schodu 
dla udzielenia pom ocy Abisynji.

U chw alono tek st apelu  do Ligi 
N arodów  i w ezw anie do h. ofice­
rów  egipskich, ab y  zaciaga li się 
do w ojska w Abisynji. ( P A l ).

W Gdańsku

Rozmowa p. Papee z p. Greiserem
w oświetleniu Berlina

Niemieckie Biuro Informacyjne 
donosi z Gdańska następuiące 
szczegóły o konferencji Komisarza 
Generalnego R P. min. P ap te  z 
prezydentem  Senatu Greiserem, 
która  odbyła się w piątek.

Mii:. Papee oświadczył, iż spra­
wa przybrała obecnie dla Polski 
już nie charak ter gospodarczy, 
lecz polityczny. Gdańsk wszedł 
na drogę niebezpiecznych dlań je 
dnostronnych posunięć, gwałcą­
cych umowy polsko - gdańskie. 
G reiser miał t.a to odpowiedzieć, 
że zarządzenia gdańskie mają cha 
rak te r wyłącznie gospodarczy i są

przejściowe. Komisarz Papee od­
mówił uznania w tym wypadku sy 
tuacji wyjątkowej i dodał, że Pol­
ska gotowa jest dostarczyć G dań­
skowi artykuły żywności na k re ­
dyt długoterminowy.

P. G reiser podziękował za tę 
propozycję, i oświadczył, że 
Gdańsk jest gotów do rokowań 
nad całym kctnpleksem zagad­
nień. Na to oświadczył p. Papee, 
że przed przystąpieniem  do roko­
wań Sei:at Gdański winien odw o­
łać swe zarządzenia, zagroził za­
stosowaniem środków, jakiemi Pol 
ska dysponuje.

la f iadomości
^p o rto w e

Lekkoatletyka

Anglia wypoczywa
W Anglji rozpoczął się sezon 

wakacyjny i rzesze pracujące tłu­
mnie udają się na urlopy wypo­
czynkowe. Pociągi do miejscowo­
ści nadmorskich są przepełnione.

W setną rocznice zamachu Fieschi'ego
Dnia 28 lipca r. b. upłynęło sto 

lat od głośnego zamachu Korsy- 
kańczyka Fieschi’ego na króia 
Francji Ludwika Filipa.

Rewolucja lipcowa 1830 roku w 
wyniku krwawych ofiar tyle tylko 
dała, że na tronie francuskim za­
miast starszej iinji Burbonów za- 
siądła młodsza linja w osobie t. zw.
, mieszczańskiego króla" Ludwika 
Filipa.

Niezadowolenie z takiego obro­
tu rzeczy było powszechne. Legi- 
tymiści z  pogardą wyrażali się o 
królu - parwenjuszu, ci zaś, którzy 
walczyli na barykadach w llpcu 
1830 r., zapytywali, czy w arto było 
przelew ać krew  po to, byb zamiast 
jednego Burbona otrzymać drugie­
go? Oni rewolucji nie uw ażał' za 
skończoną i istotnie w latach 1831, 
1832 i 1834 to w Ludgunie, to zno 
wu w Paryżu wybuchały krwawe 
zamieszki.

W śród tych niezadowolonych z 
wyników rewolucji lipcowej krąży 
stary, 61 lat liczący robotnik Piotr 
Morey, siodlarz z zawodu, jakobin 
z przekonania. Pam ięta on dosko­
nale, jak w roku 1793/4 tu rkotały  
oo brukach paryskich wazy, dowo­
żące skazańców na miejsce s tra ­
ceń pod giiotyną, Nosi się on wciąż 
z myślą, że trzeba coś zrobić, żc 
tak  dalej być nie może. Myśli 
swoje w ypowiada w „Lidze Praw 
Człowieka i Obywatela", ale ja­
koś nie znajduje wykonawców. 
W reszcie przychodzi do wniosku, 
że należy Ludwiką Filipa usunąć. 
M orey sam jednak jest już za sta ­
ry  do wykonania zamachu,

I oto myśl M oreya zatrzymuje 
się na osobie K orsykanina Fie- 
schie’go, 45-leti.iego byłego żoł­
nierza, k tóry  w randze sierżanta 
odznaczył się w wojnach napoleoń 
skich w Niemczech i w Rosji, a po 
tem, gdy wojna skończyła się, me- 
sporo było mu wrócić do spokojne­
go, pracowitego życia, lecz oddał 
się kradzieży .rabunkowi i fałszer­
stwom, za co skazany został na 10 
ła t więzienia.

i Fieschi sobie tylko znanem: spo­
sobami uzyskał dowody, że był 
więźniem politycznym i otrzym ał 
z tej racji em eryturę. Jakiś czas 
był naw et szpiclem w policji, ale 
rychło zdemaskowano go i został 
bez m ieszkania i bez środków do 
życia.

Na tego to Fieschi'ego zagiął 
parol Morey i Fieschi zgodził się 
wykonać zamach na króla. Obu 
zamachowcom brakło jednak pie- 
uiędzy na wykonanie zamachu. I 
oto znaleźli oni trzeciego spisków 
ca w osobie w łaściciela składu 
farb Pepina, pułkow nika gwardji 
narodowej, a zarazem  fanatyczne 
go republikanina, członka „Ligi 
Praw  Człowieka i Obywatela", bę 
dącego pod nadzorem  policyjnym.

Dnia 28 lipca ma Ludwik F :lip 
dokonać przeglądu wojska. Paryż 
cały udekorow any flagami. Lipco­
we słońce praży i oślepia blaskiem. 
Od placu Vendome do placu Ba- 
styljr wzdłuż chodników u s ta w  o- 
na po jednej stronie piechota, po 
drugiej — kawalerja, a za szere- 
4ami wojska niezliczone tłumy

ludności, której także pełno aa 
dachach domów, w oknach i na 
balkonach.

W samo południe przychodzi 
wiadomość, że król z orszak em 
zbiiża się i że jest już koło Porte 
St. Martii:. Szeregi prostują się. 
‘W szystko zam iera w oczekiwaniu. 
W reszcie orszak nadjeżdża. Na 
przedzie król konno w mundurze 
generała Gwardji Narodowej. Za 
nim dwaj synowie królewscy, ks'ą 
żę Orleanu i książę Nemours, za 
nimi książę JoitJville, m arszałko­
wie Francji, ministrowie, sztab, 
dygnitarze wojskowi i cywilni.

Oczy Gwardji Municypalnej nie 
spokojnie spoglądają ku oknom, 
bo od kilku dt.i jakieś głuche, nie 
sprawdzone wieści krążą po P a­
ryżu. Coś wisi w powietrzu. Być 
może, że sam król także nie jest 
zupełnie spokojny, ale nie daje 
tego znać po sobie i przyjmuje 
raport od dowodzącego rewją puł 
kownika Rieusseca.

Nagle szereg huków rozdziera 
powietrze. Ni to salwa, ni to sze­
reg następujących po sobie wy­
buchów. Ludzie wołają, uciekają 
we wszystkich kierunkach. Łamią 
się szeregi wojska. Słychać płacz 
i jęki rannych. Na ulicy, któr*  na 
gle pustoszeje, tw orzą się kałuże 
krwi. Leżą ranni i zabici. K*ól i 
książęta uszli cało.

Ołowiany grad posypał się z 
okna II piętra. Zabił on 18 "sób, 
a dwadzieścia dwie osoby ranił. 
Wśród zabitych jest m arszałek 
M ortier, generał Lacbaose de Ve- 
rigny, pułkownicy Rieussec, Raf- 
fe i hr. Villatte, pięciu szeregow­
ców Gwardi Narodowej, kobieta 
z dzieckiem, k tó re  wysoko trzy ­
mała, by mogło zobaczyć króla 
oraz młoda robotnica.

Gwardja M unicypalna rzuca się 
do mieszkania w domu Nr. 50 
przy bulwarze del Temple, lecz 
nie znajduje zamachowca, który 
po linie opuścił się z okna i zbiegł. 
W szelako ślady krwi wskazują, 
ż e  został o ij  również raniony.

Odszukano go i osadzono w 
więzieniu. Po nitce do kłębka od

Moreya i Pepina.
Sąd wszystkich trzech skazał na 

śmierć.
Społeczeństwo francuskie potę­

piło zamach, .który kosztował tyle 
ofiar, a umocnił tylko pozycję Lu 
dwi.ka Filipa.

Dnia 20 lutego 1836 reku wszy­
stkich trzech spiskowców o t r ą ­
cono.

Tak samo pociągi, idące na kon­
tynent. Dworce londyńskie zale­
gają olbrzymie tłumy. Również 
miejsca w samolotach pasażer­
skich są wszystkie wykupione.

Szosy zapełnione są samochoda 
mi i motocyklami. W poniedzia­
łek wszystkie urzędy i wszelkie 
w arsztaty pracy, sklepy i t. d. są 
nieczynne. Jest jakgdyby święto 
lata.

2 miljony ludzi opuści Londyn. 
Obieg banknotów, z racji zapo­
trzebow ania wyjeżdżających, po­
większył się o 7 i pół miljonów 
funtów szterl. Stan obiegu bank­
notów wyniósł w środę 408,262 
tys. funtów szterl., a dn. 2 b. m. 
przekroczył 410 miljonów. Jest to 
o 20 miljonów więcej, aniżeli rok 
temu.

Konstytucja dla Indji
Projekt reformy konstytucji dla 

Indyj uzyskał dnia 2 b. m. przed 
odroczeniem parlamentu angiel­
skiego zgodę króla i stał się tem 
samem prawomocnym.

Projekt ten zawiera 478 artyku­
łów i jest największą ustawą, ja­
ka kiedykolwiek przedłożona by­
ła parlamentowi angielskiemu.

Etapami prac nad "tą konstytu­
cją były: komisja Simona w r.

1929-30, 2 konferencje okrągłego 
stołu angielsko - indyjskiego w 
Londynie, w r. 1931, i w r. 1932, 
Biała Księga Rządu brytyjskiego 
w marcu 1933 r., parlam entarny 
podkom itet mieszany, przygoto­
wujący projekt w r. 1934 oraz 
wreszcie czytania projektu ustaw y 
w Izbie Gmin i w Izbie Lordów 
w roku 1935.

LEKKOATLETYCZNY TRÓJ- 
MECZ PAŃSTW BAŁTYCKICH. W 
pierwszym dniu trójmeczu lekkoatle 
tycznego Polska zdobyła prowadze­
nie 65 pkt. przed Estonją 61 pkt. i 
Łotwą 45 pkt. Poszczególne wyniki 
były następujące: 100 m. 1) Toomsa 
lu (Est.) 11,3, 2) Pahrup, 3) Troja­
nowski. Kula 1) Viding (Est.) 15,61, 
2) Tillner 15,20. 800 m. 1) Kuchar­
ski 1,57,2. 2) Maszewski) 1,53; w dal
1) Tamm (E) 715, 2) PTawczyk 712 
oszczep 1) Turczyk 63,80, 2 Tyokaj- 
sla 63,15; 400 m. 1) Binakowdci 50,7
2) Tarzi (Ł) 51,4; 5 kim. 1) Noji 
15,20, 2) Vitol 15,24,4 3) P iał’ a.
4X100 1) Estonja 43.5, 2) Polska
43,9.

W drugim dniu trójmeczu wyniki 
były następujące:

200 metrów: 1) Toomsalu (Esto­
nja) 22,8 przed Binjakowskim 23. 
Dysk: 1) Wiiding (Est.) 46,20, Sie 
dlecki i Tillner na 5-ym i 6-ym 
miejscu. 110 metrów przez płotki: 
1) Niemiec 16.1. Skok w zwyż: 1) 
Puuse (E.) 194 przed Pławczykiem 
185. 1500 metrów: 1) Kucharski:
4:04,5. Skok o tyczce: 1) Morończyk 
396. 10.000 metrów: 1) Noji 32:28. 
Sztafeta 4x400: 1) Polska w czasie 
3.24 przed Estonją i Łotwą.

W ogólnej punktacji zwycięstwo 
odniosła Polska 131 punktów przed 
Estonją -127_ i Łotwą *78. O zwycię­
stwie Polaków zadecydowała ostatnia 
sztafeta.

Pitka nożna
HAKOAH WIEDEŃSKI W WAR 

SZA WIE. W dniu 7 sierpnia b. r. na 
Stad jonie Wojska Polskiego odbędą 
się międzynarodowe zawody Piłki 
Nożnej między stołeczną Polonią, a 
Hakoahem z Wiednia. Drużyna Ha- 
koahu zjeżdża do W arszawy w swym 
najsilniejszym składzie po zwycię­
skich tournee po Włoszech i Ru­
mun ji.

GARBARNIA W BIELSKU. Li­
gowa drużyna Garbam i bawiła w 
Bielsku, gdzie rozegrała mecz z nie­
oficjalną reprezentacją m iasta, wy­
walczając niezbyt zaszczytny dla sie 
bie wynik 2:2, (1:2).

MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE 
KLASY A. Mistrzostwa piłkarskie 
klasy A W arszawskiego O. Z. P. N. 
na rok 1935-6 rozpoczną się w ra s tę  
pu.iacych term inach:

W grupie ogólnej — U  sierpnia. 
W grupie robotniczej — 17 b. m. 
W du. U  b. m. rozegrany zosanie 

pierwszy mecz Drukarz — M ary- 
mont.

Kolarstwo

Jak w bajce
W  jednym  ze szpitali w iedeń­

skich p rzebyw a złożona ciężką cho 
robą Aloiza H uber, żona bezro ­
botnego zecera. W  tych dniach 
spadło  na nią nieoczekiw ane szczę 
ście. L istonosz przyniósł jej urzędo 
w e zaw iadom ienie o spadku, jaki 
zostaw ił dla niej jeden z krew nych 
k tóry  zm arł w  Indjach. H istorja te ­
go spadku , w ynoszącego  pokaźną 
sum ę 200 m ilonów  szylingów , jest 
niezw ykła.

P rzed  stu  la ty  —  zaczyna sw e 
opow iadanie p. H uber —  p rad z ia ­
dek mój, generał arm ji pruskiej 
Reinhardt, zab ił w  pojedynku w yż­
szego oficera i m usiał w sku tek  te ­
go uchodzić z kraju. G enerał w y­
jechał do Indyj, gdzie zac iągną ł się 
do szeregów  angielskich, w alczą­
cych z pow stańcam i hinduskim i. 
W  jednej z bitew  generał u ra tow ał 
życie jednem u z w ysokich urzędni­
ków  adm inistracji angielskiej w
Indjach. W  nag rodę za to  otrzy- 

naleziono  ta k że  obu w spólników , m uje generał księstw o S adan, któ

Złota droga
O bok tylu rzeczy najlepszych 

i najw spanialszych , będą  mogli a- 
m erykanie poszczycić się n iezadłu 
go na jd roższą  drogą.

W ładze okręgu  Philips C ounty 
postanow iły  w ybudow ać drogę, 
k tórej naw ierzchnia w yłożona b ę­
dzie sz laką z kopalni zło ta  zn a jd u ­
jącej się w  pobliżu m iasta  M alta

BEFOKMAtmE
PIGUŁKI; MAtKA ZA K O N N IK
s t o s u ją  s ią :
JAKO REGULUJĄCE Ż O Ł Ą D E K .
»RZY CIERPIENIACH W Ą TR O B Y . 

NADMIERNEJ O T Y Ł O Ś C I. 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 

I PRZY SKŁONNOŚCIACH 
DO OBSTRUKCJI SĄ ŁACOONYM 
ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM.

UŻYCIE t - t  PIBUŁKI NA NOC.

w  stan ie M ontana. K opalnia ta  jest 
dziś n ieczynna z pow odu w yczer­
p an ia  się złóż cennego kruszczu. 
N a hałdach ciągnących  się na te ­
renie kopalni zna jdu ją  się o lb rzy­
mie ilości szlaki, k tó ra  jak  ob licza­
ją  rzeczoznaw cy zaw iera  jeszcze 
złoto w arto śc i około 30 centów  za 
m etr sześcienny. Do budow y n a­
w ierzchni now ej d rogi zużytych bę 
dzie jedynie na odcinku M alty trzy  
m iljony m etrów  szeć. szlaki, co 
p rzed staw ia  w arto ść  900.000 do la­
rów . św iadom ość m ieszkańców  
M alty, że w  niezadługim  czasie 
chodzić b ęd ą  w  pełnem  tego słow a 
znaczeniu po złocie, pow inna im 
osłodzić gorycz, przeżyw anego o- 
becnie kryzysu.

rego w ładca  za  udział w  p o w sta ­
niu został złożony z tronu . Rein­
h ard t po ją ł za żonę córkę m ah ara ­
dży sąsiedniego księstw a. W  Niem 
czech pozosta ła  żona R einhard ta  z 
synem. Z linji tej pochodzi p. H u­
ber. W nuk  generała  był ojcem  p a ­
ni H uber. R einhard t jako  książę Se 
danu, zm arł bezdzietnym , docze­
kaw szy  się późnej starości. P ozo­
stałe z pierw szego m ałżeństw a 
dzieci i w nuki w szczęły z Rządem  
angielskim  proces o spadek, który 
obecnie zakończył się przyznaniem  
części spadku jedynej żyjącej spad 
kobierczyni generała , pan i Huber.

Walka z katolicyzm em  
w Niemczech

Biuro InformacyjnieNiemieckie 
donosi:

W Bransbergu (Braniewo na
Warmfi) sąd skazał księdza Zygfry 
da Hopre na 6 miesięcy w ięzie­
nia, księdza Aloizego Schulza na 

W 8 miesięcy więzienia i księdza Jó ­
zefa Sauermani:a na 4 miesiące 
więzienia za publiczne znieważe­
nie wachmistrza. (PAT).

Sąd ławniczy w Brunsbergu
(Prusy Wschodzie) skazał 3-ech 
księży na karę  więzienia od 4 do 
8 mi es.

Skazani zostali pod zarzutem
publicznego zakwestionowania 
prawdziwości protokółu sporządzo 
nego przez oficera policji na ze­
braniu tamtejszego Katolickiego 
Związku Robotniczego.

Nowy wybuch
w Niemczech

W zakładach Vedag w miej­
scowości badeńskiej Phillipsburg 
nastąpił wybuch materiałów ła­
twopalnych, przyczem 5 robotni­
ków zostało ciężko rannych.

Wybuch spowodował pożar, któ 
ry zniszczył większą część fabry­
ki.

PUSZ WYGRYWA I REWANŻO­
WE ZAWODY. W Łodzi na terze 
w Helenowie zawody kolarskie pod 
nazwą „rewanż za m istrzostwa Pol­
ski".

Pusz wykazał ponownie swą wy­
soką formę, zajmując bezapelacyjnie 
pierwsze miejsce w czasie 13,1.

Niespodzianką było drugie^ m iej­
sce Popończyka (Iskra), który się 
wysunął przed Frączkowskim WTC.

Spoftw  Rosji
Sowieckie?

NA SPARTAKIADZIE SOWIEC­
KIEJ. W obecności 60.000 widzów 
nastąpiło na stadjonie Dynamo w Mo 
skwie oficjalne otwarcie Wszechso- 
wieckiej Spartakjady. S tartu je 3000 
zawodników.

W biegu na 100 mtr. wygrał m istrz 
Sowietów, Rober Ljur.ko w  dobrym 
czasie 10,9.

W biegu na 5000 m tr. zwyciężył 
znany długodystansowiec sowiecki 
Serafin Znamienskij.

W dalszym ciągu lekkoatletycz­
nych zawodów na Spartakjadzie so­
wieckiej w Moskwie padły następu­
jące ciekawe wyniki:

Trójskok — Jossiljani (T y fU s) —  
9:92 m tr. — rekord sowiecki.

Niemniej dobre wyniki padły na 
zawodach pływackich, a  mianowicie:

200 mtr. klasycznym panów — 
Mechkow 2:47,2 sek. Rokord sowiec­
ki wyrównany.

50 m tr. dowolnym, 100 m tr. do­
wolnym, 200 m tr. dowolnym i 400 
m tr .. dowolnym — wygrał doskonały 
pływak Borysow (Moskwa), uzysku­
jąc następujące w y n ik i :  26.5 sek.,
59,1 sek., 2:17,5 sek. i 5:01 sek.

Ponadto ten sam zawodnik w ygrał 
bieg na 1500 m tr. stylem dowolnym 
20:29,3 sek., na 100 m tr. grzbieto­
wym   1:06,9 sek. i na 200 m tr.
grzbietowym 2:33,2 s<T;.

REKORD WALASIEWICZÓW- 
NY POBITY. W ramach S partak ja­
dy sowieckiej w Moskwie zwodnicz- 
ka Bykowa uzyskała w biegu na 500 
m tr. znakomity czas 1:16,8 sek.

Wynik ten lepszy jest od oficjał 
nego rekordu światowego na tym  
dystansie, należącego do Walasiewi- 
czówny i wynoszącego 1:17,3 sek.'

Wynik Bykowej nie będzie uzna­
ny za oficjalny rekord świata, po­
nieważ Sowiety nie należą do Mię­
dzynarodowej Federacji Lekkoatlety 
cznej.

PORADNIA
Świadomego 
Macierzyństwa

Leszno 23 m. 3
Zapobieganie c l ą ł y . l e e z e n i e  c h o r ó b  
k o b ie c y c h  i  b e z p ł o d n o ś c i .  P o r a d y  

p r z e d ś lu b n e  
W to r e k ,  c z w a r t e k ,  s o b o ta — 1 0 — 1. 
P o n ie d z i a ł e k ,  ś r o d a ,  p i ą t e k —>5— I
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W ypory B. B. W. R.
W Radach m iejsk ich
W Przemyślu

W  sobotę, 27 b. m. odbyło się 
posiedzenie Rady miejskiej, celem 
dokonania w yboru delegatów do 
„okręgowego zgrom adzenia w ybór
czego" .

Przed wyborem delegatów od­
czytał tow. Belnek im. klubu rad­
nych socjalistycznych deklarację, 
zakończoną zdaniem: „Klub PPS. 
na znak protestu nie weźmie udzia 
łu w  w yborach członków kole­
giom ".
. Po złożeniu tego oświadczenia

radni PPS. i Poalej Sjonu opuścili 
salę obrad.

T ak  samo radni endeccy po zło­
żeniu deklaracji protestacyjnej o- 
puścili salę obrad.

W  związku z wyborem delega­
tów  do kolegjum wyborczego przy 
znano miejscowemu ZZZ. jeden 
mandat. Przyznanie jednego tylko 
m andatu ZZZi świadczy wybitnie, 
że „sanacyjne" związki zawodowe 
nie m ają w Przemyślu żadnego 
wpływu.

Z b ie r a n ie  p oc lp i^ ów .
rejentalnle poświadczonych
Jak to  było w Tarnowie

• •

W  Tarnow ie grupa legjonistów, 
niezadowolonych z kandydatur wy 
suwanych przez oficjalne sfpry B. 
B.t postanow iła wysunąć kandy­
daturę p. Adama M arszałkowicza, 
b. legjonisty, który pełnił czynno­
ści kom isarza rządowego m. T ar­
nowa w latach 1930 —  1933.

W spom niana grupa legjonistów 
postanow iła zatem zebrać 200 pod 
pisów wyborców, wysunąć na 
swego delegata do kolegjum w y­
borczego p. Bossowskiego, fb. te- 
gjonistę) i postaw ić kandydaturę 
p. Marszałkowicza.

Zaczęło się więc zbieranie pod­
pisów. Złożono u rejenta Sadow­
skiego 20 zł. jako zadatek na opła 
ty  od podpisów i zaczęło się skła­
danie podpisów. Zebrano ich już 
40. gdy naraz notarjusz odmówił 
dalszego legalizowania podpisów. 
Zastępca rejenta w ygadał się, że 
telefonowano w  tej spraw ie ze sta

rostw a i z BBWR.
Skolei udano się do notarjusza 

Geislera. Ten jednak jest .Kręgo­
wym komisarzem wyborczym, wo­
bec czego uznał za niemożliwe 
dla siebie legalizowanie podpisów 
wyborczych.

W końcu pozostał notarjusz Ry- 
blewski. Ale i ten oświadczył, że 
po 10 gr. nie opłaci mu się legali­
zować podpisów.

W ięcej notarjuszów w Tarnowie 
r.iema. Trzeba byłoby jeździć do 
innego miasta. P. Bossowski nie 
został delegatem do okręgowego 
kolegjum wyborczego, p. M arszał- 
kowicz nie będzie kandydatem na 
posła i wogóle będzie tak, jak na- 
czalstwo postanowi...

Tak w yglada możność w ysuw a­
nia delegatów do „zgromadzeń" 
drogą zbierania podpisów, rejen- 
talnie poświadczonych!

„Skrócony” sposób wybierania delegatów  
do zgromadzenia wyborczego

W Augustowie burm istrz w 
..skrócony" sposób dokonał w ybo­
rów delegatów do „zgromadzenia 
wyborczego". Oto zwołał tajne po 
siedzenie Rady, a  następnie zagałw  
szy obrady odrazu oświacdzył, że 
do „zgromadzenia wyborczego" 
są wybrani trzej radni (rozumie 
się, że BB.) i na tern posiedzenie 
zamknął. Niewątpliwie, że fen spo 
sób „wyborów" delegatów, jako 
godny uwagi, wywołał w rodzinie 
„sanacyjnej" odpowiednie zainte­

resowanie i naśladownictwo.
Na terenie powiatu Białej Po­

dlaskiej odbyły się „zebrania" rad 
gminnych dla dokonania wyboru 
delegatów do zgromadzeń wybor­
czych.

Zainteresowanie chłopów, człon­
ków rad gminnych byoł „ogrom-, 
ne". o czem świadczą wyniki wy­
borcze; na delegatów „wybrano"! 
jedynie nauczycieli, gajowych dró 
żników i woźnych...

W Zgierzu
W poniedziałek dnia 29 lipca 

odbyło się posiedzenie Rady miej­
skiej celem  dokonania wyboru de­
legatów do zgromadzenia okręgo­
wego. Na salę nie dopuszczono pu 
bliczności, nie wpuszczono nawet 
przedstawicieli prasy. Po otwarciu 
posiedzenia przez komisarycznego 
prezydenta p. Świercza tow. Pawli 
kowski imieniem klubu radnych 
PPS. złożył deklarację, że klub 
nasz w wyborach udziału nie w eź­
mie, skoro ordynacje wyborcze po­
zbawiają klasę robotniczą praw a 
zgłaszania i wybierania własnych 
kandydatów i na znak protestu 
radni PPS. opuścili posiedzenie. 
Następnie radny Nawrocki imie­
niem „Obozu N arodowego" odczy­
tał deklarację, a po odczytaniu 
endecy opuścili posiedzenie. „Sa­
nacja" w liczbie 10 radnych doko­
nała wyboru i „w ybrała" swoich 
7-iu delegatów. Tak to wygląda 
w praktyce.

Oszukują sami s ie b e
W  lwowskich „Sanacyjnych" „No­

w ych Czasach “  prof. B igo zam ieścił 
artyku ł, w  k tó rym  en tuzjazm uje  się 
„reform ą“ praw a wyborczego.

„Podstaw ow ą zasadą nowego sy s te ­
m u wyborczego  —  pisze p  .profesor—  

je s t  W Y E L IM IN O W A N IE  P A R T Y J  
P O L IT Y C Z N Y C H . Cały proces selek  
cji posłów i senatorów odbywa się bez 
udziału p a r tji“.

W  tym  sam ym  dniu  brukowiec „sa­
nacyjny “  lw ow ski „Goniec W ieczór. 
n y “ przedrukow uje kom unika t sekre- 
ta r  ja t u generalnego UNDO,,  w k tó -  
rem  dem entu je  się wiadomość podaną 
przez „Diło" jakoby pow iatow y zjazd  
ludow y w  D rohobyczu w yznaczył n- 
kraińskiego kandydata n a  posła z po­
w ia tu  drohobyckiego. K om unika t ten  
stw ierdza, iż w  m yśl w yjaśnienia  Se­
kretarza  p a rtji Cclewicza w yznacze­
nie kandydatów  należy W Y Ł Ą C Z N IE  
do Centralnego K om itetu  względnie 
E g zeku tyw y  ,L'ttda“.

Brutalny czyn prezydenta m. Tarnowa
14 rodzin obozuje pod gołem niebem

(Kor. własna).

Prezydent miasta Tarnowa, p. 
Brodziński, zgłosił swoją kandyda­
turę na posła, a jednocześni; po­
stanowił udowodnić naocznie całe­
mu miastu, czem i kim jest.

Zorganizował więę eksmisję 14 
bezdomnych rodzin z domu miej­
skiego przy ul. W igury 8, gdzie od 
trzech miesięcy m agistrat przy­
dzielił schronienie reemigrantom 
z oibcych krajów. i różnym bezdom­
nym nędzarzom.

W dniu 18 lipca p. Brodzińsk za 
wiadomi} mieszkańców domu źe 
do dnia 1 sierpnia mają się z n ie­
go usunąć.

Zanim jednak ten termin nad­
szedł, już 23 lipca zajechała przed 
dom ten furmanka magistracka, w 
asyście siedmiu policjantów i stra 
żacy miejscy zcładowali na furman 
kę cele mienie tow. Andrzeja Czer 
wcnki ra*em z żonę i czworgiem

miasto, pod zbiornik wodociągowy 
Krzyżu. Tam wyładowali całą 

rodzinę — w tem jedno dwumiesię 
czne dziecko — i wszystkie sprzę­
ty na ulewny deszcz. Rzeczy oczy­
wiście uległy zniszczeniu.

To by! pierwszy akt ofensywy 
p. Brodzińskiego na bezdomnych. 
W krótce potem odwiedził barak i 
oświadczył, że wyrzucił już tę be- 
stję (tow. Czerwonkę), a na I-go 
sierpnia wszystkich powyrzuca.

T ak się też stało. W piątek stra­
żacy miejscy w asyście policji wy­
rzucili z domu 14 rodzin, rzeczy 
wszystkie przewieźli na plac Kapło 
nówka i tam wyładowali. Nieszczę­
śliwe rodziny obozują pod gołem 
niebem. '

Czyn ten wywołał powszechne 
oburzenie w całem mieście.

***
W piątek odbyło się posiedret:'e 

Rady miejskiej, na którem miano
dzieci i wywieźli wszystkich za | uchwalić zaciągnięcie pożyczki w

kwocie 108.000 zł, w Banku Gos­
podarstw a Krajowego na budowę 
domu miejskiego. Zabrał głos tow. 
radny Nowak i nap:ętnow ał postę 
powanie magistratu, który jedno­
cześnie buduje dom dla bezdom­
nych a zarazem wyrzuca bezdom­
nych z ich schronienia.

W najwyższym stopniu zdener 
wowar.y p. Brodziński przywołał 
tow. Nowaka trzy  razy do porząd­
ku, potem odebrał mu głos. a w re 
szcie wydalił z posiedzenia. Pomi­
mo to, tow. Nowak przemówienie 
swoie wygłosił do końca i odmó­
wił usunięcia się z sali, wobec cz« 
go p. Brodziński przerwał posie­
dzenie aż do decyzji władz nad­
zorczych.

Może właśnie te władze nadzor­
cze wyłeją kubeł zimnej wody ra  
rozgorączkowaną głowę p. Bredzić 
skiego, pogromcy bezdomnych i 
kandydata na posła „sanacyjnego".

Poważny sukces robotników
w Oświęcimiu

'Po powtórnem zorganizowaniu 
się w Centralnym Związku Robot. 
Przem. Chemicznego robotników 
zatrudnionych w fabryce rap y  
Kużnicki w Oświęcimiu, gd /ie  
przez blisko trzy lata nie było or­
ganizacji i dyrekcja dowolnie ob­
niżała sobie place, naw et bez ti- 
przedniego wypowiedzenia (a o- 
statnio były to place głodowe), 
Związek nasz wysunął żądania 
podwyżki plac.

Początkowo dyrekcja wogóle 
nie chciała słyszeć o jakiejkolwiek 
podwyżce, na skutek czego pro­
klamowano „polski strajk" który 
objął z górą 100 robotników i ro­
botnic. W czasie strajku, który 
był solidarnym, dyrekcja — wi­
dząc że walka rozgrywa sie na

(kor. własna)

dobre — zaczęła wzywać delega­
tów na konferencję, jednak bez 
udziału przedstawiciela Związku, 
gdyż, jak oświadczyła, „Związku 
nie uznaje". Delegaci jednak o- 
świadczyli, że oni pełnomocnictw 
do rokowań r.ie mają, gdyż robo t­
nicy dali je Związkowi, którego 
są członkami.

Nie pomogły żadne strachy, ja­
kie rzucano na robotników i w 
końcu nie było innego wyjścia, 
jak tylko Związek uznać i zgodzić 
się na udział przedstawiciela 
Związku w rokowaniach. Pr> omó­
wieniu i przedyskutowaniu spra­
wy podwyżki i innych bolączek ro 
botników, (przyszło do zawarcia 
umowy, na skutek której robotni­
cy otrzymali przeciętnie 1? proc.

I
Strajk szewrdw w Tarnowie trwa
Liczne aresztowania

Na froncie wyborczym
we Lwowie

(Kor. w łasn a).'
Dużą sensację wywołała w ia­

domość, że upatrzony na kandyda 
ta żydowskiego ze Lwowa b. po­
seł dr. Rozmarin nie jest już b ra­
ny W rachubę. Na sjonistveznej 
Radzie partyjnej został utracony 
na rzecz d-ra Sommersteina. Do­
tychczasowi kandydaci BB. także 
walczą ciężko ó utrzymanie się na 
w-ierzchu. Poważnie zachwianą 
jest zapow iadana poprzednio kan 
dydatura p. posła W agnera. Prze­
ciwko tej kandydaturze w ypowia­
dają się pewne koła, utrzymując, 
że mandat poselski nie może być

oddany człowiekowi, który z  racji 
swego kalectwa nie może go nale­
życie wykorzystać.

Pan W agner, który jest preze­
sem Związku inwalidów m aterial­
nie jest należycie usytuowany i 
ekwiwalentu w postaci mandatu 
n«e potrzebuje. Po za pełna eme­
ryturą majora w st. spoczynku ma 
szereg koncesji, przynoszących 
mu bardzo duże dochody.

Takie oto boje toczą się p0za 
kulisami aparatu przygotow ujące­
go wybory.

I co z tern wspólnego mają w y­
bory?

Kartel wytwórni świec
daje się ludziom we znaki

Piszą nam ze Lwowa:
Jeszcze nie przebrzm iały echa 

wielkiej efary kartelu żarówek, 
który zamknął fabrykę „Żareg” i 
pozbawił około 100 ludzi pracy, a 
mż mamy do zanotowania bez­
względny wyzysk upraw iany przeż 
fabrykantów świec.

Banowie pracujący w „przemy- 
4 e oświetlenia" nie chcą pozostać 
w tyle, mając przed sobą iyle pięk- 
nyth przykładów  obdzierania kon 
f ^ e t i tó w  ze skóry. We Lwowie 

niało do niedawna kiikan.rsc'e 
•■wyczek, wyrabiających świece.ro   ------   kiJka, Z w arciu  porozumienia, 

adów unieruchomiono,
grobów

a ceny
p — w znacznie podniesiono 

kartelem cena za 1 kg. świec 
1.20 zł. obecnie już 1 zł

50 gr. W arunki pracy i zarobki w 
tych wytwórniach świec są poeiiej 
wszelkiej krytyki.

Niebezpieczne jezioro
W obec licznych wypadków uto­

nięć na jeziorze Narocz, starosta 
postawski ogłosił następujące o- 
strzeżenie rozplakatowane nad je­
ziorem Narocz: „W obec licznych 
wypadków utonięcia w jeziorze 
Narocz, ostrzegam osoby, udające 
się łodziami i kajakami na jeziorze, 
że podróż jest bardzo niebezpiecz­
na. W  szczególności nie należy 
wyjeżdżać na środek jeziora, gdyż 
staje się ono często nagle burzliwe 
i fale powodują wywracanie się lo­
dzi".

/O d  wtorku 23 z. m. trw a w T ar­
nowie strajk chałupników i robot­
ników szewckich i cholewkarskich 
Strajkuje 280 ludzi. Do strajku przy 
łączyli się szewcy w Zabnw. Strajk 
jest najzupełniej solidarny, w p ic '

(Kor. własna).

wszej swej walce wykazała młoda 
organizacja doskonałą spoistość.

Na strajkujących szewców po­
sypał się grad aresztowań. Naj­
pierw policja zaaresztowała tow. 
Dumańskiego i czterech innych to-

Wiadomości z całei
Polski

11 OSÓB RANNYCH W KATA­
STROFIE POD OTWOCKIEM.
Dnia wczorajszego rano na prze 

jeździe kolejowym w Otwocku, w 
chwili kiedy przez tory przejeżdżał 
autobus przepełniony pasażerami 
zepsuł się, motor, tak, że samochód 
zatarasow ał tory. W tejże chwili 
na autobus wpadła, m anewrująca 
lokomotywa, rozbijając go dosz­
czętnie. 11 osób zostało rannych. 
Jedną z nich Annę Więckis prze­
wieziono do szpitala w W arsza­
wie. Jest ona ciężko ranna. Lżej 
rannych opatrzono na miejscu.
ZAMORDOWANIE KIEROWNI­

KA DRUŻYNY JUNAKÓW.
Pod Nowym Sączem na terenie 

wsi Roszkowice, w pobliżu obozu 
pracy junaków w Kamienicy, zna­
leziono nieżywego kierownika dru 
żyny porucznika Stefana Fećkę z 
W arszaw y. Został on zam ordowa­
ny kulą rewolwerową zgóry. Co 
do przyczyny śmierci por. Fećki 
krążą dwie wersje: jedna z nich 
twierdzi, że por. Fećko miał przy 
sobie paręset złotych i padł ofiarą 
napadu rabunkowego, druga nato­
miast wskazuje, że w okolicy do­
chodziło do zajść między junakami 
a miejscową ludnością.

5 LAT WIĘZIENIA ZA 5 KG.
MIĘSA.

Na wokandzie wydziału odwo­
ławczego w Równem znalazła się
spraw a nałogowego złodzieja Jó­
zefa P archom czuka, 6-krotnie ka­
ranego za kradzieże więzieniem od 
3 m iesięcy  do 4 lat. Parchomczuk tala. 
w łam ał się ostatnio do obory pro­

boszcza prawosławnego w Symo- 
nowie pod Równem i skradł 4-tygo 
dniowe cielę, które na miejscu za­
rżnął i zabrał mięso w ilości około 
5 kg. Sąd grodzki w Korcu skazał 
go za tę kradzież na 5 lat więzie­
nia. Obecnie sąd okręgowy w Rów 
nem karę tę zatwierdził.

SAMOBÓJSTWO SŁUŻĄCEJ.
W Jarocinie popełniła sam obój­

stwo 20-letnia służąca Calmer Hil­
da, zatrudniona w maj. Parzęczew 
własności p. Edw. Fischer v. Mol- 
larda, która zapomniała zamknąć 
klatki z drobiem, w skutek czego 
około 40 sztuk drobiu zostało po­
żartych lub uduszonych przez psy 
podwórzowe. Pośrednia sprawczy 
ni straty  tak bardzo wzięła sobie 
do serca swą winę, że zdesperowa 
na, pobiegła nad staw i tu popeł­
niła sam obójstwo. W szelki ra tu ­
nek okazał się spóźniony.
POŚPIECH PRZYPŁACONY KA­

LECTWEM.
Bronisław Raczkowski z Kut- 

korza w pow. lwowskim wracał 
wczoraj z ćwiczeń wojskowych. 
Gdy pociąg osobowy zbliżał się do 
stacji Podzamcze, Raczkowski, nie 
czekając, aż pociąg zwolni bieg i 
stanie, wyskoczył i to tak niesz­
częśliwie, że praw a noga dostała 
się pod koła ostatniego w agonu,— 
które zmiażdżyły mu stopę i odcię­
ły palce.

N ieprzytom nego rannego prze­
niesiono do poczekaln i dworcowej 
a następ n ie przew iezion o  do szp i-

warzyszów. W ubiegłą niedzielę 
sędzia śledczy zwolnił icli z więzie 
nia. We wtorek policja ponownie 
zaaresztow ała tow. Dumańskiego, 
a nadto ośmiu towarzyszów i od­
stawiła ich do więzienia, gdzie od 
tej pory przebywają.

Represje nietylko nie złamały 
nastroju walki, ale nawet go pod­
syciły, Szewcy żądają zaw arcia u- 
mowy zbiorowej i podwyżki plac. 
Toczą się rokowania z kupcami 
hurtownikami i detalistami.

podwyżka ta znacznie poprawi ich 
brania przy robotach brudnych i 
niszczących ubrania, a, co najważ 
niejsze, 50 procent w ynagrodze­
nia za cały czas trw ania strajku.' 
W rokowaniach z ramienia Zwiąż 
ku brał udział tow. Matula i wszy­
scy delegaci robotników.

Jest to sukces robotników', gdyż 
podwyżka ta  znacznie poprc w i im 
dotychczasowe płace. Sądzimy, że 
akęja ta wzmocni jeszcze nasze 
szeregi, gdyż ci, którzy stali poza 
Związkiem, przekonali się źe łyd­
ko jednolita < solidarna akcja, pre> 
w adzona przez Związek, może 
przynieść robotnikom korzyS'l. 
ni im iM init wmmmmmmmmmmmm

Chora w ą t r o b a
zatru w a organizm
Zaburzenia w funkcjonowaniu wą­

troby i wydzielaniu żółci powodują, 
swego rodzaju zatrucie organizmu, 
a na ten: tle szereg najrozmaitszych 
chorób.

Zioła Magistra Wolskiego „Billo- 
sa’ zawierające znane rośliny egzoty 
czr.e Combretum i Boldo, pobudzają 
wątrobę do właściwej pracy oraz 
prawidłowego wydzielania żółci i po­
wodują naturalne wypróżnienia. Sto­
sują się przy cierpieniach wątroby , i 
woreczka żółciowego (kamicy żół­
ciowej). .

Zioła ze znak. ochr. „Billosa" do 
nabycia w aptekach i drogeVjach 
(składach aptecznych).

.Wytwórnia Magister E. Wolski, 
Złota 14, m. 1.

Planowa" gospodarka
endecka w Zgierzu

(Kor. własna)

99

W „Orędowniku" nr. 169 z dnia 
26 lipca r. b. znajdujemy artykuł 
p. t. „Coś o gospodarce m. Zgie­
rza".

Autor wspomnianego artykułu 
pisze, że krótko po wojnie Zgierz 
opanowali socjaliści, którzy dzię­
ki większości w Radzie miejskiej 
porwadzili gospodarkę „bezplano- 
wą i rujnującą". Otóż zapomniał o 
jednym, że wówczas endecy mieli 
jednego ławnika w osobie p. Na­
wrockiego, właściciela cegielni ko­
ło Zgierza, PPS. w iceburm istrza i 
ławnika, a NPR. — burm istrza i 
ławnika.

Jeżeli jednak chodzi o gospodar 
kę miejską, to właśnie była ona 
wówczas planowa, bo m agistrat 
wybudował szkołę, zakład kąpielo­
wy, oczyścił staw  miejski; również 
szeroko były rozgałęzione roboty 
publiczne.

Tylko p. b. ławnik Nawrocki, 
dzięki wpływom, odbudował sw o­
ją cegielnię, która była rozbita 
wskutek działań wojennych.

Rok 1927 w w yborach dał więk 
szość endekom i dlatego „ w s n tp ra  
cując z NPR. naprawili gospodar­
kę miejską" — tak twierdzi autor. 
Ale autorowi nie może przejść 
przez gardło słowo żyd i dlatego

roku, ażeby utrącić PPS. i nie dać 
im ławnika, endecy woleli dać 
lawnikostwo żydom — i wybrany 
został p. Szwarc.

M agistrat ten przystąpił do „pra 
cy“. W 1929 r. w wydziale budo­
wlanym popełniono nadużycia na 
sumę około 18.000 zł.; tak to gorli­
wie endek wiceburmistrz Zającz­
kowski pilnował swego wydziału! 
Natomiast, gdy się zgłosił robot­
nik jakiś celem uzyskania pracy, 
p. Zajączkowski z rewolwerem w 
ręku w ypraszał go za drzwi; w te­
dy był b. energiczny, ale nie umiał 
przypilnować swych urzędników, 
żeby nie kradli.

Ostatnie wybory dały endecji po 
łowę m andatów (16), ale nie po tra­
fili oni wyzyskać swej większości, 
tak samo jak nie potrafią utrzymać 
kontroli.

Oczywiście, społeczeństwo zgier 
skie bynajmniej nie tęskni do rzą­
dów cnedeckich!

STAN POGODY w | i  PIN
DOŚĆ POGODNIE

Dziś naogół dość pogodnie i umiar 
kowanie ciepło, jednak z nożliwo- 
k ią  przelotnych deszczów i burz, 

widocznie nie napisał, że. w 1927 zwłaszcza w dzielnicach wschodnich.
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Propaganda musi dotrzeć
do wszystkich fabryk, przedsiębiorstw i warsztatów

W ubiegłym tygodniu odbyło się 
pod przewodnictwem Prezydium 
Rady Zawodowej pierwsze posie­
dzenie Komitetu Propagandy na 
m. st. Warszawę. Na posiedzenie 
przybyło kilkunastu przedstawicie­
lu z tych Związków które już, u 
siebie wybrały Komisje Propagan­
dy.

Obrady pierwszego posiedzenia

Zamachy sam obójcze
21 -letnia Stefanja Brzozowska, 

(Ptasia 3), otruła się esencją octo­
wą. Pogotowie przewiozło despe 
ratkę do szpitala.

32-letni Stanisław Chlebosz, 
(Waliców 13), również otruł się 
esencją octową na pl. Grzybow­
skim w pobliżu kościoła. Pogoto­
wie przewiozło desperata do do­
mu.

21-letni Stanisław Kralikowski, 
bez zajęcia, (Przyokopowa 41), bę 
dąc zatrzymany w XII komis, za­
dał sobie kawałkiem szkła ranę 
ciętą brzucha. Lekarz Pogotowia, 
po opatrunku, pozostawił despera 
ta na miejscu.

ustaliły z grubsza wytyczne drogi 
dla Komisji związkowych.

Oprócz szerokiej agitacji ustnej 
na wszystkich terenach pracy, 
wydane będą w wielkich nakła­
dach odezwy oraz odpowiedn.a 
broszura. Propaganda musi do­
trzeć do wszystkich przedsię­
biorstw, fabryk, warsztatów, a na­
wet do mieszkań robotniczych. Nie 
będzie mógł znaleźć się ani jeden 
robotnik na terenie Warszawy, 
któregoby nie objęła propaganda!

Szczegółowe omówienie i przy­
gotowanie programu prac propa­
gandowych będzie tematem dal­
szych posiedzeń Komitetu.

Te Związki, które zaspały i do 
tej pory ie zdołały jeszcze wybrać 
u siebie Komisji Propagandowej, 
niechaj pośpieszają się z wy­
borem i niech przysyłają człon­
ka swojej Komisji jako przedsta­
wiciela do głównego Komitetu 
Propagandy.

Zarządy Związków! Wy jesteś­
cie od budzenia ducha i prowa­
dzenia do walki robotników swo­
jej branży! A więc do pracy! 

Następne posiedzenie Komitetu

Propagandy odbędzie się w czwar 
tek dnia 8 sierpnia r. b. w lokalu 
Rady Zawodowej Długa 21 m. 8 
o godz. 18,30 punktualnie.

W arsz. Org. M łodz. TUR.
W poniedziałek dnia 5 bm. o godz. 

6.30 w lokalu OKR. ul. Długa 21, od 
będzie się zebranie Egzekutywy W, 
O. M. T. U. R.

T e a t r  „Cyrulik W arszaw sk i"
R e w j a  „ P o d  w ł o s 1'

Exodus części artystów  z tea tru  
„Qui pro quo‘ do utworzonego przed 
kilkoma laty „Perskiego Oka" i roz 
bicie zgranego zespołu n a  dwa zespo­
ły, było początkiem końca istnienia w 
stolicy sceny rewjowej utrzym anej 
na wysokim poziomie. Dla dwuch te ­
atrów  nie starczyło ani dobrej obsa­
dy, ani doborowego m aterja łu  autor 
skiego, zwłaszcza, że wytworzył się w 
W arszawie w  pewnym stopniu mono­
pol na dostawę tekstów dla teatrów  
rewjowych. Skończyło się rozbiciem 
teatrzyków i rozsypaniem się zespo­
łu.

Jarossy  podjął obecnie próbę 
ściągnięcia rozbitków do jednego te ­
a tru , który od kilku dni istnieje jak  
na kryzysowe czasy przystoi przy u - 
licy Kredytowej pod nazwą „Cyrulik 
W arszawski", który „goli“ dwa razy 
dziennie.

N a afiszu nowego tea tru  b rak  jesz 
cze wielu nazwisk, które chcielibyś­
my widzieć w spisie nowego zespołu, 
ale i z tymi artystam i, których p. Ja -

“ O B IA D Y  *
P  MIĘSNE i JARSKIE obfite I smaczne

k po 55 gr. k
R  zsiadłe mleko z kartoflam i 25 gr. R  
I  Z IE L N A  4 o d  12 d o  20 I

» A 8 B . C H E M .-FA R M .-A 0. HO W A L S K I"  WARSZAWA

rossy już ściągnął, można wiele do­
konać, o czem świadczy pierwszy pro 
gram  nowej scenki. W zeespole p. J a -  
rossy‘ego, prócz samego dyrektora, 
który z właściwą m u finezją prowa­
dzi konferencierkę spotykamy panie 
Dorę Kalinównę, Stefcię Górską, Zo- 
fję  Tem e, a wreszcie Jadwigę A n­
drzejewską, którą cała W arszawa po 
dziwiała w „Dziewczętach w m undur­
kach".

Z dawnych artystów  spotkaliśmy 
w nowym teatrze pp.: Toma, Minowi- 
cza i Koszutskiego, ale bez jego zespo 
łu tanecznego, oraz znakomiteego ak ­
to ra  z T. K. K. T. Michała Znicza.

Jeżeli chodzi o program , to  należa­
łoby wymienić wszystkie po kolei nu­
mery. Jedno można mu zarzucić, że 
je s t zbyt długi i pewne skrócenie nu­
m eru „Zaręczyny pod dębem", wyko­
nanego przez zespół uczniów m istrza 
Zelwerowicza pp. Kwiatkowską, Mi­
chalską, Szabelakównę i  Korwin - Pa 
włowskiego, wyszłoby całości na zdro­
wie.

Po raz pierwszy podziwialiśmy p. 
Kalinównę w męskiej roli kraw ca Ja 
mesa Nadelknopfa i znowu trzeba od­
dać hołd szerokiej skali zdolności te j 
aktorki. Stefcia Górska jest, coraz 
rozkoszniejsza, a Zosia T em ć coraz 
lepiej włada swym niewielkim, ale 
jakże czystym i dźwięcznym głosem. 
Salwy, śmiechu wywołały na sali 
skecz p. t.:„A kadem ja kelnerologji", 
wykonany przez cały męski zespół, 
oraz „B. G. K. i  ja "  w  mistrzowskiej 
in terpretacji Jarossy‘ego i Znicza:

„Cyrulikowi Warszawskiemu* mo­
żna rokować trw ałe powodzenie.

b.

BIURO EKSPEDYCYJNO - TRANSPORTOWE

„TRANSPED" Sp. Z 0. 0. Tłom ackie* 4
Telef.: dyrekcja 11.40-02; teł. ogólny 11.13-45; tel. magazyny 699-48. 
Załatwiamy na najdogodniejszych warunkach: ekspedycje, zwózki, cle­
nie, przeprowadzki i  magazynowanie we własnych obszernych

skłddsch
ZBIOROWE ŁADUNKI dc Lwowa, Krakowa, Stanisławowa, Tarno­
pola, Czortkowa, Buczacza, Kołomyi, Poznania, Katowic, Częstocho- 
_____________________________ wy i Łodzi.

W y k w i n t n e  g a r n i t u r y  i  p a l t a

A. SAKOWSKI, SJS5SBT5.
wykonywuie
6 m. 12.
Z a r e m b a .

W ytw órnia  Lamp E lektrycznych oraz K lnkieta i Nóftki

K. R A P O P O R T  Paw ia Wr. 38 -  Hurt

WYTWÓRNIA MEBLI LAKIEROWYCH NOWOCZESNYCH
Poleca: u r z ą d z e n i a  kuchenne, przedpokojowe oraz syplalkowe 

dani eflskle. Ceny niskie. ===== =  SIENNA 4 4  te l. 698-18

Nasza rubryka
POSZUKIWANIE PRACY

FRANCUSKI perfect, siła pierw­
szorzędna; gram atyka, konwersacja, 
■wypracowania, literatura. Szuka po­
koju za lekcje. Leszno 47 m. 6. F ront 
II p.

STUDENT podejmie się każdej 
pracy. Oferty pod J . W. „ R o b o t n i k " ,  

W arecka 7.
POSZUKUJĘ PRACY, SAMO­

DZIELNA DO WSZYSTKIEGO. — 
Zgłoszenia: W ronia 7 m. 8.

6.000 robotników strajkuje
na robotach sezonowych w Warszawie

W sobotę robotnicy, pracujący 
na robotach sezonowych w War­
szawie przerwali pracę na godzi­
nę, na znak protestu przeciwko 
głodowym płacom i pańszczyźnia­
nym stosunkom na terenach pra-
cy2

0  godz. 10 rano udała się dele­
gacja do Funduszu Pracy, by otrzy 
mać odpowiedź na swe słuszne żą 
dania (6 dni pracy w tygodniu, pod 
wyżka płac, uznanie delegacji i dal 
sze zatrudnienie bezrobotnych).

Przebieg strajku był spokojny, 
robotnicy sezonowi wykazali, że są 
gotowi bronić swych praw, nie co­
fając się przed niczem. S tra to w a­
li robotnicy na terenach

Pi, Broni (Wiadukt), Fort (Wia­
dukt), Bielany ((szosa), Wybrzeże 
Gdańskie, Żerań (Port) Wał (Pel- 
oowizna), Saska Kępa, ui, Wa­
szyngtona, ul. Obozowa (Wiadukt), 
Mokotów, Ogródki Jordanowskie, 
Czerniaków.

Oprócz tego strajkowali robo­
tnicy zatrudnieni przy robotach 
brukowych i kanalizacyjnych. O

I

godz. 11 robotnicy w spókoju wró­
cili do pracy.

O godz. 12 wróciła delegacja z 
odpowiedzią Funduszu Pracy. GŁo 
dujący robotnicy otrzymali brutal­
ną odpowiedź, że nie mogą otrzy­
mać pracy w ciągu całego tygod­
nia, co skazuje ich na dalsze gło­
dowanie wraz z rodzinami, bo za 
14 zł. 59 gr. tygodniowo wyżyć nie 
można. Robotnicy zrozumieli, ie  w 
drodze próśb i podań nie poprawią 
swego bytu. Jedynie przez organi­
zację mogą coś wywalczyć.

Podejrzaną rolę odegrał w cza­
sie strajku ,,p. kierownik" Ślubów-

Co grają w teatrach?
TEA TR W IELK I: Dziś i codzien­

nie „H rabia Luxemburg".
TEATR NARODOWY: Dziś we­

soła komedja S. Hicksa i A. Dukesa 
„S tare  wino".

TEATR POLSKI: Gra dziś dra­
m at z życia lekarskiego „Ludzie w 
bieli" po cenach zniżonych.

TEATR LETNI: Dziś komedja mu 
zyczna „Szczęśliwy pech" .Tuljana 
Borstla, w opracowaniu M arjana He 
m ara.

TEA TR KAMERALNY. Dziś ko­
m edja Wł. Fodora „Mysz kościelna".

CYRULIK WARSZAWSKI (Kre- 
dytowa 14). Dziś inauguracyjna re-

R A D J O  -  S Ł U C H A W K I
Wszelkie reparacje tanio, solidnie. 
E. OKSENBERG, Warszawa, Nowo­
lipki 2. Kupno i  sprzedaż używanych 

radjo słuchawek.

Co u s ły szy m y  w  R adjo?
Niedziela, dnia 4 sierpnie 1935 r.
8.30 Pieśń ,K iedy ranne w stają 

zorze". 8.45 Pobudka do gimnastyki. 
8.48 Gimnastyka. 9.02 Mała ork. PR. 
W przerwie ó godz. 9.15 Dziennik 
poranny. 9.50 Pogadanka sport.- 
turyst. 9.55 Program  na dr. bież.
10.00 Muzyka (płyty). 10.15 TY. Na­
bożeństwo z Wilna. Kazanie na nie­
dzielę VIII po Zielonych Świątkach 
p. t. „Roztropność synów światłości" 
wygł. ks. Franciszek Ziebura. 11.57 
Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z Wieży 
M arjackiej w Krakowie. 12.03 „Od 
źródeł Wisły do Czeremoszu".

12.00 Poranek muzyczny. W prze­
rwie o godz. 13.00 T eatr Wyobraźni 
ze Lwowa. 14.00 „Tyle miłych wspo­
mnień" muzyka lekka (płyty). 14;57 
Wiad. meteorol. roln. 15.00 Uwagi o 
rachunkowości rolniczej. 15.10 Muzy 
ka (płyty). 15.22 Przegląd rynków 
produktów rolnych—mówi St. Prus- 
Wiśniewski. 15.35 Muzyka (płyty).
15.45 Pogad. dla gospodyń wiejskich.
16.00 Koncert solist. Wyk.: Z. Mas­
salska (śpiew) iW. Kochański (skrz.)
16.45 Szkic literacki ze Lwowa. 17 10 
Dla naszych letnisk i uzdrowisk. 18.00 
Transm. z Kolonji młodzieży w Wiel 
kiej W si (przez Toruń). 18.15 Revel: 
Sonatina (płyty). 18.30 Cała Polska 
śpiewa. 18.45 „Wzdłuż granicy Prus 
Polski". —  „N a granicy Prus Wscho 
dnach". 19.00 Program  na dz. nast. 
19.10 Koncert reklamowy. 19.25 Tr. 
fragm entów XVI rega t wioślarskich 
o M istrzostwo Polski w Brdyujściu 
(przez Toruń). 19.50 Biuro Studjów 
rozmawia ze słuchaczami P. R. 20.Q0 
Komendant jak  żołnierz i wódz. 20.10 
Koncert w  wyk. O rkiestry Symf. P. 
R. 20.45 W yjątki z pism Józefa Pil 
sudslriego. 20.50 Dziennik wiecz. 21.0n 
„Chłop i poeta" — audycja muzycz- 
no-słowna w opr. T. Sygietyńrkiego. 
21.30 „Na wesołej lwowskiej fali"— 
tr . ze Lwowa. 22.00 Wiadom. sport, 
ze wszystkich rozgłośni P.R. 22.15 
Wiadom. sport, lokalne. 22.20 „Nasza 
m arynarka gra" — koncert z Gdyni 
(przez Toruń). 23.00 Wiad. meteor, 
dla komunik, lotniczej. 22.05 Muzyka 
taneczna (płyty).

w ja  „Pod włos". Codziemmie 2 przed 
stawienia o godz. 7.15 i  10 wiecz.

TEATR „WIELKA REW JA" (Ka 
rowa 18). Dziś operetka Abraham a 
„Przygoda w Grand-Hotelu".

0RT0PE0JA
W arszawa - Praga 

Targowa 36/18
Tel. 10-03-83.

Wykonywa roboty w zakresie ortope­
dii, nogi, ręce, aparaty lecznicze, gor­
sety ortopedyczne, paeki przepuklino­
we, pasy brzuszne i wszelkie reperacje.

Ceny n isk ie .

OGŁOSZENIA DROBNE
A. A. A. A. A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne patento­
wane 3722, złotych 50, oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- C 
tw óm ia: Twarda U,

A M eble gotowe sprzedaje najta- 
• l i  niej stolarz. Twarda 3. Wa­

runki najdogodniejsze._______ ______

M EBLE nowoczesne, najmodniejsze, 
również tapczany higjeniczne, ko­

zetki i t. p. Twarda 27 —  1. front.

El IT DA N ajtaniej można kupować, 
r U I I m  stalować, przerabiać, soli­
dnie, fachowo, warunki dogodne. 
SZPUT FOCHA 3 obok Hotelu Rzym 
skiego. 4184

BEZKAUCYJNA wypożyczalnia 
_______________ płyt gramofo­
nowych. Zamiana, sprzedaż. Złota 21 
„Polska Muzyka" (dawniej M arszał­
kowska 111).

Polski Piec" —  niegasnący systemu 
amerykańskiego, gwarantujący 

czystość, ciepło, oszczędność — do­
starcza po cenach konkurencyjnych: 
Fabryka J. Neufeld, W arszawa — 
P raga, Brukowa 4, tel. 10.14-66. Po­
szukiwani zdolni agenci. *

110 Zł
towy.

Rowery balony gwarar.towa 
ne. Podwale 22, Sklep Spor-

P otrzebne wiązaczki i widadaczki 
wyłącznie wprawione. Wiadomość: 

W ytwórnia bateryj „Dynamo" Za­
menhofa 10.

NOWY PROFESOR ROMANISTY 
KI NA UNIWERSYTECIE WAR­

SZAWSKIM
Drugą katedrę romanistyki, któ 

ra w nowym roku wykładowym 
utworzona będzie na wydziale hu 
manistycznym uniwersytetu w ar­
szawskiego, obejmie — jak infor­
muje agencja PRESS — prof. dr. 
Mieczysław Brahmer.

Bez forsy niem a radości * 
Bez „OILA”niema pewności!

ski z Fortu (za dw. Gdańskim) któ 
ry zaraz po stiraiku przyniósł 5-ciu 
robotnikom wymówienie.

Wymówienie otrzymali tow. tow. 
delegat R. Makowski, robotnicy: 
Smoliński Z., Jasiński P., Sołtysiak 
J. i Matczak L.

Mamy nadzieję, ie  robotnicy 
nie pozwolą wyrzucić swych towa­
rzyszy pracy.

Słoń— autobus dżungli
Spokojnemu mieszczuchowi, u ty ­

skującemu na kocie łby na przed­
mieściach, trudno sobie wyobrazić, 
jak wygląda podróż po niedostęp­
nych obszarach dżungli. Dżungla nie 
jest bynajmniej rajem  dla turystów. 
Gęsto rosnące drzewa tw orzą zaporę 
często nie do przebycia. Należy przy 
tem stale mieć się na baczności, 
gdyż dokoła czyhają nieznane niebez 
pieczeństwa. Zwisające ljany okazać 
się mogą splotami groźnego węża- 
pytona, a z gęstwiny wynurzyć się 
mogą w każdej chwili zielone ślepia 
tygrysa, czy innego przemiłego „go­
spodarza" dżungli. W tych w arun­
kach powszechnym środkiem lokomo 
cji umożliwiającym podróżowanie po 
dżungli jest słoń.

W czasie wielkiej wyprawy w  
głąb tajemniczych dżungli Peraku 
słonie oddały nieocenione usługi. 
Im to zawdzięczać należy, iż nakrę­
cony film  p. t. „Tajemnice Peraku" 
wypadł tak  imponująco. Potężny 
film  egzotyczny _ p. t. „Tajemnice Pe 
raku" ujrzym y już wkrótce na ek ra­
nie najwytworniejszego kinoteatru 
stolicy. (x)

Co wyświetlają Kina?

P otrzebne kucharki, pokojówki, s łu  
żące z dobremi świadectwami 

Pośrednictwo bezpłatne. Biuro Fun­
duszu Pracy. Oddziały Służby Do­
mowej: Ciepła 21, tel. 2.53-27 i Mo­
kotowska 50, tel. 9.61-44.

ADRIA: „Człowiek, który sprzedał
głowę".

A P O L L O : „B en g a li" .
ATI,ANTIC: „Droga bez powrotu”.
AMOR: „Powódź" oraz „I cóż da­

lej szary człowieku".
ACRON: „Kabirja" i „Pat i Pata.

chon".
AS: „Dama od Maksyma" i „Banita"
ANTINEA: „Legjon śmierci" i „W 

pogoni za księżycem".
COLOSSEUM: „Władca miljonów"

i rewja.
COLOSSEUM (MAŁE). „Jego eks­

celencja subjekt" i „Pionierzy z Te- 
xasu“.

CORSO: „Kuszenie szatana" i rewja.
CAPITOL: „Mord w  Trini­

dad".
CASINO: „Niedokończona symfonja*4
CZARY: „Czerwony djabeł".
FAMA: „Kryjówka szczęścia".
FILHARMONIA: „Sprzedany głos".
FORUM: „Zemsta p. X" i „Dama i 

bokser".
FLORIDA: „Mata Hari" i „Fran­

kenstein".
HOLLYWOOD: „Tajemnicza dama" 

z Rod la Roque.
HELIOS: „Viva Villa" i Zakochany 

zegarmistrz".
KOMETA: „Czerwona dama" i rewja

f -  B S  K O M E T AKlno- 
Teatr

Chłodna 49, te l. 6.48-51
Pocz. 4, 6, 8, 10

Barbara Stanwyck jako

.CZERWONA DAMA''
Dram at kobiety, której najwięk­
szą namiętnością była hazardowa 

gra. %
N A  S C E N I E  R E W J A

MAJESTIC: „Vanessa".

LUX: „Frankenstein".
MASKA: „Nędznicy* ‘ i  „Paryż w 

o g n iu " .
MEWA: „Posażna jedynaczka" i „O.

statni z Gołolewych".
M IEJSKI: „Prawda o miłości" i 

„Csibi".

■EE MIEJSKI
H i p o t e c z n a  8

Pocz. 6 wlecz.

” PRAWDA 0 UO
(zeroekran)

2) CSIBI (wznowienie)

Widownia idealnie chłodna.

W ózki, rowery wykonywa na obsta 
lunki, ceny przystępne. Ignatow 

ski, Krak.-Przedmieście 56, 6-97-42.

m ajesticm , 6,8,10
R. M0NT60MERY 
I HELEN HAVES
w w spaniałe m arcydz.

ANESSA
Pr.MelroGoldwyn Mayer 35 /3 6

które osiągnęło  w Londynie rekor­
dów ; cyfrę 9 0 0  przedstaw ień przy 

sta le  wypełnione] widowni.

I t
3 dov

MUCHA: „Biała lilja" i „Dajcie im
żonę".
NOWA TOMBOLA: „Piotruś" 

i „Nowoczesny Robinson".
OKO PRASKIE: „śmiech, całus,

dziewczyna" i Skończona pieśń". 
PALACE: „Serce włóczęgi" e „Przed 

wiośnie".
PAN: „Biała parada". 

POPULARNY: „Serce Indjanki",
„Co mój mąż robi w nocy?" i re­
wja.

PETIT TRIANON: „Uwodzicielka" i 
„świat się śmieje".

P R O M IE Ń : .Przygoda o północy" i 
„Serce Indjanki".

PRAGA: „Nasi chłopcy marynarze". 
ROXY: „Nasi chłopcy marynarze". 
RIALTO: „Niebezpieczna piękność". 
RIVIERA: „Bezbożne dziewczę".

STYLOWY: „Julika".
SFINKS: „Niebezpieczny flirt" i re­

wja.
SOKÓŁ: „Głos skazańca" i „Gwiaz­

da zakochanych".
ŚWIATOWID: „Urojony świat". 

TON: „Poszukiwaczki złota",
TIN JA: „Szaleńcy" i „tycie jest pię­

kne”.
UCIECHA: „Ich noce" I „świat się 

śmieje".
VARIETE (CYRK): „Rewolucja

śmiechu" z Shirley Temple i re­
wja.

R obotnicy p o p ie ra jc ie  
sw o je  p ism o codzienne

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Niemyski Drukarnia Sp« NakŁ-Wydawmkzej „Robotnik", Warszawa, Warecka 1.


